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i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 10 września.

Nowe sojusze pomiędzy w ieliiem i mocar­
stwami wywierają prawidłowo na zewnętrzne 
stanowisko drobniejszych lub słabszych orga­
nizmów państwowych wpływ podobny, jak 
działanie silnego odczynnika chemicznego na 
ciało złożone z wielu pierwiastków: następuje 
tu rychło niewidoczny prawie oku ruch dro­
bin —  chemicznych i politycznych —  wewnę­
trzne powinowactwo elementów ujawnia się 
w postaci nowych związków i połączeń, zmie 
nia się niepostrzeżenie fizyognomia rozłożo 
nfgo ciała, a konstelacya w tym systemie dru­
gorzędnych jednostek politycznych.

Rozpatrywaliśmy na tem miejscu niedawno 
widoczny już teraz w samejże Rosyi i Fran 
cyi wpływ nowego stosunku pomiędzy temi 
dwiema gwiazdami stałemi firmamentu poli­
tycznego Europy, stosunku, który jeszcze nie 
jest sojuszem, a już jest więcej niż sympa- 
ty ą , jest porozumieniem się i znalezieniem 
punktów stycznych w polityce europejskiej. 
Byłoby dziwnem, gdyby działanie tego poro­
zumienia się objawiało się jedynie w stano 
wisku caratu i rzeczypospolitej, gdyby ono 
nie wywarło także wpływu na zgrupowanie 
się całego szeregu planet politycznych, za 
pożyczających zawsze światła od wielkich, sa 
modzielnych i stałych sł< ńc. To też wpływ 
len jest, dziś jeszcze niezbyt widoczny, ale 
już zapowiadajmy się nieśmiało drobnemi, a 
znaczącemi objawam;.

Ile razy sytuacya międzynarodowa w Eu­
ropie zaostrza się, ile razy antagonizm sprze 
cznych interesów mocarstw środkowo - euro 
pejskich występuje nieco wyraźniej, zawsze 
powstaje pytanie, jak się wobec antagonistów 
zachowa Rumunia ? I  rzecz całkiem natu 
ralna. Oczy wszystkich zwracają się zawsze 
wówczas na Bałkan, z podwójnym intensem  
śledzą każdy ruch dyplomacyi, obejmującej i 
cisnącej siecią swych różnych interesów ten 
południowo wschodni kąt Europy. Wówczas 
każde państwo i państewko bałkańskie pod 
nosi się do znaczenia poważnego czynnika 
politycznego; cóż dopiero Rumunia, która 
wśród nich pierwszorzędne zajmuje stanowi­
sko. Rumunia zdecydowała wyniki ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej i każdej chwili może 
odegrać równie znaczącą rolę. Wiadomo, j ką 
wdzięczność zebrała ona od Rosyi za Plewnę, 
wiadomo, jak z tego umiano skorzystać w Eu 
ropie. Cała polityka zagraniczna Jana Bra- 
tiano była wypływem tych warunków, wytwo­
rzonych przez wojnę i kongres berliński. Bra- 
tiano nie żyje, a polityka jego upadła była 
jeszcze przed jego zgonem. Była ona jawnem 
ciążeniem ku trój przymierzu, a w królu Ka­
rolu miała lojalną i silną podporę. Mimo 
jednak porzucenia tej polityki, mimo to, źe 
handlowo-cłowa wojna z Austryą musiała 
z natury rzeczy osłabić i rozluźnić węzły, 
łączące Rumunię z dawnymi sprzymierzeńca 
mi, nie udało się dotąd nigdy Rosyi zdobyć 
sobie trwalszego wpływu w Bukareszc e, ani 
postawić Rumunię w sprzeczności z trójprzy- 
mierzem. Nie brakło ku temu zabiegów z ze 
wnątrz i wewnątrz kraju, nie brakło nawet 
ochoty w łon'e gabinetów rumuńskich.

I  dziś jeszcze, formalnie nic się nie zmie­

niło w tem stanowisku. Nie ma mowy o od­
daniu się na usługi R osyi, ale jednak uro­
czystości w Kronsztadzie nie przeszły bez 
wrażenia nad dolnym Dunajem. Dziennik kon 
serwatywny Bucarest, organ wpływowego mi 
nistra spraw wewnętrznych Lascara Catargi. 
wystąpił niedawno z rozpamiętywaniami i 
uwagami nad dzisiejszą sytuacyą polityczną 
w Europie i zastanawiał się nad najlepszą, 
najkorzystniejszą polityką zagraniczną Ru 
munii. W  rozumowaniu swem doszedł on do 
polityki „wolnej ręki." Nie byłoby w tem 
nic uderzającego, chociaż polityka wolnej ręki 
dla państw tej siły i wpływu co Rumunia 
jest iluzyą. Ale kwintesencyą artykułu jest 
bardzo gwałtowne i stanowcze wystąpienie 
przeciw zbliżeniu Rumunii do trójpny- 
mierza. Bucarest widzi w tem nieszczęście 
dla swego kraju i sprzeczność z geograficznem 
położeniem jego. Otóż nikt w tej chwili nie 
zapraszał Rumunii do trójprzymierza, nikt 
nie zatruwał jej złudzenia, iż w razie wojny 
będzie m^gła pozostać neutralną. Zkądże ta 
energiczna odmowa, nie czekająca nawet za­
proszenia? Odpowiedź na to bardzo wyraźną 
daje osoba inspiratora artykułu, p. Lascara 
Catargi i jego rosyjskie sympatye. Nie zdo­
łają ich pokryć oficjalne komunikaty prze­
znaczone na użytek zagranicy, a powołujące 
się na króla Karola, który ma być gwaran­
cją jednostajności zewnętrznej polityki Ra- 
munii. Jest w tem tylko widoczny zamiar 
pokrywania polityki gabinetu osobą panują­
cego. Dla zagranicy jednak polemika p. Ca­
targi przeciw trójprzymierzu jest bardzo wy­
raźną i wystarczającą wskazówką, iż magnes 
)ółnocny nabrał w Rumunii większej siły po 
wzmocnieniu stanowiska Rosyi przez przy- 
aźń francuską.

W Serbii jedynie rozumny wpływ Risticza 
jowstrzymuje państwo od otwartego rzucenia 

się w objęcia Rosyi. Czy wpływ ten wystar 
czy i w chwili przełomu europejskiego, wątpić 
można.

P. Delyanis występuje wobec mocarstw 
z notą dyplomatyczną, w której porusza spra­
wę kretcńską. Prawda, już na czas pewien 
przedtem, us łował on uspokoić opinię pu- 
)liczną zaręczeniem, iż treść tej noty będzie 
) • rdzo niewinna, że odnosić się ona będzie 
wyłącznie do finansowych kłopotów Grecyi 
z powodu zaburzeń na Krecie. I rzeczywi­
ście utrzymywanie wychodźców kreteńskich 
rosztuje podobao zrujnowaną ekonomicznie i 
iaansowo Grecję do dwóch miliomów fran­
tów rocznie, co jest ciężarem niemałym. Ale 
ijmczasem ateński komitet kreteński pod bo­
nem p. Delyanisa przesyła na Kretę in- 
strukcye i zasiłki, jeueralny sztab rewolucyi 
kreteńskiej urzęduje w stolicy Grecyi. A ta 
nota, j*śli ją wczoraj telegramy dokładnie 
podały, jest przedewszystkiem nie żałobą Gre­
cyi, ale aktem oskarż mia skierowanym przez 
nią przfciw Turcyi — n h  jest w ęt dyplo­
maty-z nie tak spokojną, jak ją przedstawiały 
urzędowe zapowiedzi. Zresztą —  i to znów 
okoliczność nie bez znaczenia —  osobistość 
premiera greckiego nie daje zupełnej gwaran- 
cyi co do szczerości jego zamiarów.

Nie mówimy o Czarnogórze. Tam serdecz­
ności francu ko-rosyj^km wpłynąć mogą tylko

ilościowo, nie jakościowo na entuzyazm dla 
potężnego przyjaciela z północy.

W idzimy więc, że nie biorąc nawet w ra­
chubę zmiany gabinetu w Turcyi, która wy­
wołana czy nie przez zmianę zarazem poli­
tyki zewnętrznej, jest zawsze wypadkiem dla 
Rosyi i Francyi dodatnim — w każdym ra­
zie porozumienie się tych ostatnich między 
sobą, zaczyna cddziaływać na stanowisko 
państw bałkańskich, tu powołując do nowego 
życia uśpione zdawna sympatye, tam budząc 
przygasłe ambieye i nadzieje, lub wreszcie 
podtrzymując i potęgując i tak jnż silne ten- 
deneye filorosyjskie. Podwoić wigc musi swą 
stróż iość i zręczność dyplomacya p kojowa, 
aby to ujemne dz a łanie ostatnich wypadków 
zobojętnić, wpłynąć na przywrócenie normal­
nego ótanu umysłów w tych państwach, które 
są za słabe, aby coś pozytywnego przepro­
wadzić — ale dość silne, aby zachwiać ró 
wnowagę międzynarodową.

Przegląd polityczny.
Mlodoczescy mężowie zaufania zamierzają po 

dobno podczas obecności Cesarza w Pradze zebrać 
się raz jeszcze i uchwalić rezolucyę, wzywającą 
łonownie klub posłów młodoczeskicb, aby wszel­
kimi środkami dążyli do urzeczywistnienia cze 
skiego prawa państwowego Donoszą również, iż 
na ostatniem zebraniu mężów zaufania poruszono 
myśl wręczenia Cesarzowi przez osobną deputa- 
eyę memoryału, w którym przedstawioną byłaby 
prośba o podjęcie koronacyi królewskiej. Uznano 
jednak, że projekt ten nie jest na czasie i nawet 
nie dyskutowano nad nim. Faktem jednak jest, że 
Młodoczesi obecnie z podwójną energią wysuwają 
na pierwszy p lan : czeskie prawo państwowe i gro­
żą ewentualnością opuszczenia Rady państwa I tak 
onegdaj przed swoimi wyborcami w Taborze skła­
dał dep Lang sprawozdanie poselskie, w którem 
z góry przyznał, iż młodoczeska delegacya dotąd 
niewiele osiągnęła i że w obecnym składzie Rady 
państwa niewiele osiągnąć zdoła Pozostaje tylko 
droga polityki biernej. Charakterystycznem jest, 
iż znany przywódca czeskich chfiopów Stiasny pod 
niósł na tem zgromadzeniu przeciw Młodoczechom 
zarzut, iż w obronie czeskiego prawa państwowe­
go występują oni bardzo leniwo. Stiasny ganił, 
iż w projekcie młodoczeskiego adresu była mowa
0 państwie austryackiem , o które Młodoczesi pra 
gaą się troszczyć. Austryackie i czeskie państwo 
— rzekł mówca — są dwie odrębne rzeczy.

W koń?u uchwalono następującą rezolucyę: 
„Uważamy za właściwe, aby przedewszystkiem 
osiągnięto prawno państwowe dezyderaty krajów 
korony czeskiej, gdyż dopiero wtedy będzie mo 
żna ze spokojem przystąpić do omawiama i zała 
twienia kwestyj ekonomicznych. Spodziewamy się, 
iż mlodoczescy poshwie, powróciwszy do Rady 
państwa, bez zwłoki wniosą do rządu interpelacyę
1 zażądają stanowczej odpowiedzi, czy rząd pra 
wno-państwowym żądaniom krajów korony cze­
skiej chce zadość uczynić, czy nie, w szczególno­
ści, czy chce wyjednać u monarchy, aby spełnio 
nem zostało uroczyste przyrzeczenie, dane sejmowi 
13 kwietnia 1861 r., a powtórzone w reskrypcie 
z 12 września 1871 i aby dyplom październikowy 
zyskał uznanie, jako nieodwołalna ustawa. Stoso­
wnie do odpowiedzi rządu winni Młodoczesi ob 
myśleć dalszą akcyę". Cel powyższej rezolucyi jest 
wyraźny. Albo rząd odpowie, że uznaje prawo 
państwowe, a wtedy mogą być poczynio e przy 
gotowania do koronacyi królewskiej, albo rząd da 
odpowiedź odmowną, a wtedy, jak  to podniósł 
Stiasny na zgromadzeniu, młodoczescy posłowie 
nie mają nic do roboty w Radzie państwa i będą 
mogli spokojnie powrócić do domu. Uchwalona

rezolucya ma być także przedłożoną do podpisu 
starocze8kim posłom i członkom feudalnej wielkiej 
własności.

Odbyło się również onegdaj zgromadzenie klubu 
politycznego w Pardubicach, na którem przema 
wiali posłowie: Kołdińsky, Sokol i Formanek. Ko 
dińsky przemawiał za polityką bierności, Soko 
podniósł ważność prawno-politycznych postulatów, 
Formanek omawiał stosunek Młodoczechów do 
szlachty feudalnej i do grupy Czechów moraw 
skich. W końcu uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
zaufanie młodoczeskim posłom, a zarazem nadzieję, 
iż wszyscy młodoczescy posłowie zgodnie z ty  
czeniem ich wyborców staną w szeregach najra 
dykalniejszej opozycyi.

W dziedzinie polityki zagranicznej nie schodzi 
z porządku dziennego ugoda turecko rosyjska 
w sprawie Dardaneli. Z Berlina zaprzeczają d m;e 
sieniu Morning Post, jakoby w Schwarzenau po 
wz'ęto w tej ńwestyi jakieś konkretne uchwały. 
Zarówno w Berlinie, jak  i w Rzymie oczekują 
inieyatywy dyplomatycznej ze strony najbardziej 
interesowanej Anglii. W Londynie krąży nowa 
wersya, iż świeżo zawarta ugoda turecko rosyjska 
zawiera jeszcze dalej sięgające postanowienie, a 
mianowicie to, iż sułtan, jeśli zostanie zawiado­
miony 24 godzin naprzód o wypłynięciu rosyj­
skich wojsk z Odessy, udzieli rozkaz, aby okręty 
z żołnierzami bez trudności przepuszczono przez 
Dardanele. Bardziej jeszcze zdumiewającą wiado 
mość przynosi z O lessy D aily News, która twier 
dzi, iż już od 5 lat istnieje między R >syą a Turcyą 
ugoda, na mocy której rosyjskie okręty z ż iłnie- 
rzami na pokładzie mogą przejeżdżać przez Dar 
danele. O tej ugodzie nie zawiadomiła Porta re 
szty mocarstw.

Biskup z Grenoble X. F ava, obok kardynała 
iavigerie najgorliwszy propagator pojednania Ko­

ścioła z rzecząpospolitą, udzielił w tych dniach 
duchowieństwu swej dyecezyi nowych wskazówek 
co do potycznego ich postępowania. Między inne 
mi wypowiedział X. biskup Fava następującą za­
sadę : „Rzeczpospolita jest tą formą rządu, której 
naród dał pierwszeństwo, ponieważ każdemu po 
ręczą udział w sprawowaniu interesów publicznych 
i zapewnia mu pewien rodzaj zwierzchniczej wła 
dzy. Ponieważ rzeczpospolita jest we Francyi rzą­
dem istniejącym, dlatego należy się na nią zgo­
dzić i powiedzieć do robotników: Pracujmy wspól- 
n;e nad tem , ażeby, jak  tego żąda X. kardynał 
arcybiskup paryski, Francya pozostała katolicką!" 
*o mowie tej wezwał X. biskup Fava duchowień­

stwo do podpisania adresu, normującego zasady 
zawiązać się mającego stronnictwa katolickiego, 
jak następuje: 1) Zgodzenie się na formę rządo 
wą, jaką Francya sobie nadała; 2) zjednoczenie 
wszystkich katolików celem osiągnięcia za pomo­
cą wyborów przeważnego wpływu w Izbach i rzą­
dzie; 3) zjednoczenie wszelkich sił katolickich 
w celu zniesienia ustaw wymierzonych przeciw 
Kościołowi, jako to: ustawy szkolnej, ustawy woj­
skowej, ustawy o opłacie podatków przez klaszto 
ry i ustawy dotyczącej wydalania religijnych za- 
conów.

Z pola tegorocznych wielkich manewrów armii 
irancuskiej donoszą, że centrum poniedziałkowych 
ruchów stanowiła pozycya Colombey, którą zacze 
piał jenerał Galliffet, a której bronił jenerał Da- 
vont. W czasie przedwczorajszych manewrów ar­
mia Galliffeta po kilkakrotnych starciach z prze 
ciwnikiem przeszła przez rzekę Aube w celu roz­
kwaterowania się w okolicy Vendoeuvres. Za nią 
postępuje armia jenerała Davouta. Minister wojny 
Freycinet przybył przedwczoraj do Troyes, a 
przyjmował poprzedniego wieczora wszystkich za­
granicznych attaches wojskowych, którzy we wto­
rek rano udali się na pole wielkich manewrów. 
Dziś daje Freycinet urzędową ucztę dla jenerałów 

francuskich i zagranicznych oficerów, biorących 
udział w manewrach.

W poniedziałek urządzono wielkie owacye prze­
jeżdżającemu przez Lourdes ambasadorowi rosyj­
skiemu baronowi Mohrenheimowi. Wygłoszono z tej 
okoliczności kilka mów, w których położono przy­
cisk na współdziałanie skuteczne ambasadora 
w dziele ścisłego obecnego połączenia Francyi

z Rosyą. Ambasador odpowiedział, że działając 
w ten sposób, wykonywał jedynie wolę cara Ale­
ksandra.

Depesza New-York-Heralda  z Tegucigalpa (Hon­
duras) donosi, iż kandydat progresistów jenerał 
Ponciano Lerva został wybrany prezydentem.

J u liu sz  (jłrery.
W miejscu swego urodzenia w Mont-sous Vau- 

drey, zdała od świata i spraw publicznych, zmarł 
wczoraj były prezydent Rzpltej francuskiej, Juliusz 
Grćvy, w 78 roku życia. Jakkolwiek nie odzna­
czał się w żadnym kierunku wielkiemi wybitnemi 
zdolnościami, to jednak swą prawością charakteru, 
wiernością i niezłomnością swych zasad, pozyskał 
sobie szacunek w społeczeństwie franeuskiem, nie 
wyłączając obozu monarchicznego, gdzie jego takt 
i umiarkowanie znajdowały również uznanie. Być 
może, że zmarły do końca życia pozostałby na 
stanowisku prezydenta, gdyby nie powolność i zby­
teczna względność dla swego zięcia Wilsona.

Juliusz Grćvy urodził się w MoDt-sous-Vaudrey 
w departamencie Jury, w roku 1813. Od roku 
1837 zajmował się adwokaturą i wkrótce zyskał 
rozgłos, jako zdolny i sumienny obrońca. Po re­
wolucyi łutowej zamianował go Ledrn-Rollin ko­
misarzem rządowym w departamencie jurajskim. 
Wyrazem uznania departamentu dla jego zasług 
na tem stanowisku — był jednogłośny wybór go 
do konstytuanty, gdzie się przyłączył do frak cyi 
demokratycznej, a dzięki swej wymowie i jasne­
mu, trzeźwemu poglądowi na ludzi i stosunki, za­
jął wśród niej wpływowe stanowisko. Do księcia 
Napoleona i jego planów politycznych nie miał 
wielkiego zaufania. Gdy się w konstytuancie roz­
poczęła dysknsya nad przyszłą władzą wykonaw­
czą, Jnlinsz Grćvy wniósł poprawkę do odnośnych 
laragrafów tej treści: aby zamiast wyboru prezy­

denta Rzeczypospolitej przez powszechne głoso­
wanie na czas oznaczony, wybierało go zgroma­
dzenie narodowe absolutną większością głosów na 
czas nieograniczony, z prawem odwołania go każ­
dej chwili. Wniosek ten odrzucono większością 
643 głosów przeciwko 158. Wskutek plebiscytu 
irezydentem Rzeczypospolitej został książę Napo­
leon. W zgromadzeniu prawodawczem zwalczał J. 
Grćvy tendeneye polityczne nowego prezydenta, 
a po zamachu stanu z dnia 2 grudnia protestował 
wraz z wielu kolegami w merest wie 10-go okrę­
gu, za co go uwięziono, lecz wkrótce puszczono 
znowu na wolność.

Odtąd aż do r. 1868 poświęcał się wyłącznie 
adwokaturze. W tymże roku wystąpił w departa­
mencie Jury jako kandydat na posła do ciała 
irawodawczego i odniósł stanowcze zwycięstwo 
nad kandydatem rządowym.

Po upadku drugiego cesarstwa oświadczył się 
przeciwko tworzeniu dyktatury, a wskutek tego 
nie przyjął urzędu w rządzie prowizorycznym. 
Podczas wyborów w lutym 1871 roku otrzymał 
ponownie mandat poselski ze swego rodzinnego 
departamentu. Zgromadzenie narodowe w Bor- 

eaux powołało go na godność swego prezydenta, 
itó ią  piastował aż do r. 1873. W tymże roku 
wyszła jego broszura pod tytułem: „Le gouver- 
nement necessaire,u skierowana przeciwko monar­
chistom. W wyborach z r. 1876, obrało zgroma­
dzenie narodowe J. Grćvy znowu prezydentem 
462 głosami przeciw 6 i w tym charakterze prze­
mawiał nad grobem Thiersa d. 8 września 1877 
roku. Po ustąpieniu Mac-Mahona w roku 1879, 
wybrano go prezydentem rzeczypospolitej na lat 
8iedm.

Jako prezydent podpisał znane dekrety z roku 
1882 przeciwko kongregacyom przez państwo nie- 
uznanym , sprzeciwiał się utworzeniu centralnego 
merostwa , proponowanego przez radykalistów pa­
ryskiej rady m iejskiej, a oddziaływał przeciwko 
projektowi Gambetty wyborów podług list. Wogóle 
nie był zwolennikiem polityki Gambetty. Do błę­
dów jego zaliczyć Dależy powołanie na ministra 
wojny jenerała Thibaudina, odznaczającego się 
szowinizmem narodowo-republikańskim, pod wpły-
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F uga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez Eateję.

(Ciąg dalszy).
Pół godziny później odczytywał Vero de Mont 

roye bilecik Klimy.
„Drogi mój panie — pisała narzeczona — o ile 

uszczęśliwiona byłam , że jedyna przeszkoda, jaką 
mieliśmy do zwalczenia, usuniętą została, o tyle 
teraz niespokojną jestem bardzo, nie pojmując, co 
się z panem dzieje. Naturalnie, chorym pan być 
musi, ale dlaczego mnie nie uprzedzić, dlaczego 
nie powiedzieć szczerze, co panu jes t?  Przewi 
duję różne okropne w ypadki, imaginacyi poprostu 
na wodzy utrzymać nie mogę. Dziś na wencie 
nie wątpiłam, że pana zobaczę, a jego nieobe­
cność napełniła mnie okropną obawą o jego zdro 
wie. Nie przypuszczam, abyś pan krępował się 
jeszcze względnie do mamy jakiemikolwiek nie- 
pewnościami. . .  Mama powtórzyła mi wszystkie 
szczegóły rozmowy w aszej; ująłeś ją  mój najmil­
szy panie twoją bezinteresownością i przywiąza 
niem do mnie. Dziś ona ci już ufa i wierzy, tak, 
jak ja  wierzę. Najlepiej jest dla ciebie usposobio­
ną. Licz na n ią , ona nie umie grać komedyi; gdy 
raz otworzyła ci serce swoje, to od ciebie tylko 
zależy, by je sobie pozyskać zupełnie. Byłabym 
bardzo, bardzo szczęśliwa, gdyby nie ta obawa 
o pana. Jeżeli to tylko możliwe, proszę zamiast 
listowej odpowiedzi przynieść mi ustną. Ale pro­
szę niepo4 elniać żadnej lekkomyślności, jeżeli pa

nu nie wolno opuszczać mieszkania, proszę choć 
kilku słowami albo mnie uspokoić, a lb o ... choćby 
zmartwić, byle w niepewności nie zostawiać.

Sercem i duszą pana narzeczona."
Vero trzeci raz odczytywał pachnący liścik 

Klimy.
— Nom d’un nom! Sacre tonnerre! — cedził 

klątwy przez zaciśnięte zęby. — Ot, masz tobie. 
Myślałem, że napisze. Pewny byłem tego. Przy­
gotowany na to. Ale myślałem , że mi da przy 
czepkę do wykrętu. Ani w tył, ani naprzód, ani 
na prawo, ani na lewo. Taki list! Co to jednak 
w sercu kobiecem mieści się wiary i iluzyi. Gdyby 
tak mnie, albo któremu z nas jaka jejmość przez 
trzy dni w podobnych okolicznościach znaku ży­
cia nie dała, tobyśmy przedewszystkiem przygo­
towani byli na najgorsze konsekweneye. Zdra­
dziła, w pole wywiodła, zakpiła sobie, kłamała, 
udaw ała, grała komedyę. No, faktycznie, każdy 
z nas pomyślałby to wszystko o każdej z nich, o 
tak zwanej najlepszej. Taka ślepa wiara w nasby 
nie powstała.

Medytacye te zostały przerwane wejściem słu­
żącego.

— Lokaj księżnej de Poligny zapytuje, czy bę 
dzie odpowiedź? — rzekł z nieśmiałością, bo po 
pytającem spojrzeniu pana poznał, że bezpieczniej 
byłoby nie zbliżać się do niego w tej chwili.

— Idź do djabła ! — odparł ostro Vero.
Służący zakręcił się i poszedł, myśląc w duchu:

do jakiegoż djabła pójdę, jak  nie do niego. Po 
chwili na odgłos dzwonka wrócił.

— Czy tamten drab czeka jeszcze?
— Czeka panie.
— To mu powiedz, że go nie zatrzymuję.
Służący cofnął się, by spełnić polecenie.

■— Czekaj! sacre nom ! — krzyknął Vero. 
i Służący wrócił.
I — Powiedz temu bałwanowi, że... niech idzie... 
Czekaj! S a p ris ti!  Nie widzisz, żem nie skończył! 
Powiedz mu, że ty sam odpowiedź przyniesiesz... 
za godzinę! Tak... za godzinę... Czekaj ośle! słu­
chaj, kiedy do ciebie mówią. Czy tamten, ten bła­
zen od księżnej, pytał się o co?

— Nie panie.
— To mu powiedz zręcznie, powiedz mu, żem 

chory.. rozumiesz ?
— Rozumiem panie.
— Możesz iść. Sacre...
I znowu został Vero z medytacyami.
— Co ja  odpowiem? — myślał. — Zdawało 

mi się, że taka trzydniowa abstyneneya wystarczy, 
by na mnie umysły oburzyć.... że mi niedoszła 
świekra napisze pełno impertynencyj, że ja  z tego 
skorzystam... no i jakośby to było... Miałbym ha­
czyk: „Chory byłem, a księżna mnie masz za 
ostatniego łotra i mieć zawsze będziesz ; j e  tire 
done ma reverence etc...“ Ja  tego chciałem ; ale 
tak... Czego to dowodzi? Kobiece mrzonki popro­
stu granic nie mają- Ona ani na chwilę nie zwąt 
piła... Biedactwo. Żeby mnie jej tak żal nie było, 
to nie brałbym tego do serca. Co chwila lakie 
wypadki się zdarzają. Ale mnie jej żal. Wszyst­
kiemu winin wujaszek z testam entem , patriotale 
nigaud! Trudno, trzeba się na coś zdecydować.

Chodząc tak wzdłuż i wszerz po pokoju, szu­
kając w ruchu natchnienia, siadł w końcu Vero 
do biurka i zaczął: „Nie myliłaś się dobra p an i'
moja, przypuszczając, że zdrowie moje stanęło m i' 
na przeszkodzie, aby przyjść ręce twe ucałować. 
Swoją drogą ostatnia rozmowa z księżną nie na-1 
pełniła mnie tem szczęściem, o jakiem pani m ó-,

wisz, a dlatego, że nie wyciągnąłem z niej wnio­
sków korzystnych ani dla siebie, ani głównie dla 
pani, nie miałem odwagi pokazać się , ta k , jak 
nie miałem odwagi napisać — bo i cóż ja  napi 
sać mogę? O ile szlachetność księżnej jest rzeczą 
niezaprzeczoną, o tyle ja  z mej strony nie chcę 
pod żadnym warunkiem zostać w tyle, choćby 
jako mężczyzna. Nie mogę przyjąć ofiary ani 
matki twojej, ani twojej własnej, pani droga. Do­
wiedziałem się tylko, że korzystając z nieocenio­
nego uczucia twego dla mnie, wnoszę żal, rozcza­
rowanie, a może i niezgodę do rodziny twojej. 
Ja  tej myśli znieść nie mogę. Czuję dobrze, jak 
dalece księżna poświęca dla mnie wszelkie na­
dzieje swoje. Przyszłość twoja świetną być może, 
pani d ro g a ; nie chcę, byś się dla mnie wyrzekała 
losu stokroć ponętniejszego, niż ten, który jabym 
ci mógł zgotować. Dziś ofiarę czynisz chętnie; 
ale żałowałabyś może za lat k ilka , a mnie prze 
śladowałaby wiecznie m yśl, że nie mogę dać ci 
tego, co byłoby twoim udziałem, gdybym nie był 
skorzystał z chwilowej może egzaltacyi uczuć two­
ich. Nie żądaj tego odemnie. Wolę ja  ciebie po­
święcić, niż gdybyś ty najmniejszą ofiarę dla mnie 
zrobić miała. Wybacz mi, że nie spieszę z osobi­
stą odpowiedzią podług życzenia, które raczyłaś 
w liście twym wyrazić. Nie mam siły do tego. 
Niezdrów jestem , a pożegnanie ciebie osobiste 
więcejby mnie jeszcze kosztowało. Nie wątpię, że 
zrozumiesz pobudki moje. Gdybyś była mężczyzną, 
postąpiłabyś tak samo, pani droga. Pozwól mi po 
raz ostatni ucałować ręce twoje. Wolną jesteś i 
życzę z serca, by ci wolność przezemnie wrócona 
szczęście przyniosła.

Nie potępiaj mnie błagam 
Vero."‘

Równocześnie praw ie, gdy wymiana korespon- 
dencyi miała miejsce pomiędzy Klimą a panem 
de Montroye, Lila prowadziła ożywioną rozmowę 
z księciem de Poligny w buduarku.

Książę ciekawy był jak  sroka, i z natury i z in­
teresu, a potrafił być dyskretnym, jak  kamień, 
i Lila dobrze o tem wiedziała. Umiał on z niej 

! wyciągnąć niejednę konfidencyę i na korzyść swo­
ją  obrócić, ale nigdy nie zdradził przed nikim 
zaufania, jakie w nim pokładała. Wiedział on do­
brze, że coś się święci między p. de Montroye a 
Klimą, ale nie mieszał się zbytnio do tej sprawy. 
Klima niewiele mnie obchodzi — myślał sobie. — 
Bawi mnie dosyć ta komedya, bo się oboje złapią: 
Klima na człowieku, a on na majątku.

Po owej rozmowie, która ostatecznie miała o lo­
sach Klimy rozstrzygać, księżna uważała za sto­
sowne mężowi decyzyę córki przedstawić, natu­
ralnie nie prosząc go ni o radę, ni o sankcyę, li 
tylko dla ceremonii. Książę bardzo taktownie za ­
chował się w tej sprawie. Złożył życzenie i matce 
i córce, życzenie zmięszane z komplimentami, je ­
dno równie szczere, jak  drugie. Dawno już wie­
dział od Liii o postanowieniu brata żony p. Prze­
mysława Mielsztyńskiego. Znał warunek, pod ja­
kim stary pan Mielsztyński ukochanej siostrzenicy 
cały swój majątek myśii zapisać. W iedział, że 
Klima, wychodząc za Vera, zrzec się musi zapisu 
tego i pozbawi się olbrzymiej fortuny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wem którego wydał dekret przeciwko ks. orleań­
skiemu z d. 15 lutego 1883 roku i nie użył ener­
gicznych środków do zapobieżenia skandalom uli­
cznym z okazyi przejazdu przez Paryż króla Al­
fonsa.

W  roku 1886 wszystkie stronnictwa republi­
kańskie głosowały przy wyborze prezydenta rze- 
czypospolitej na J. Gróvy’ego. Otrzymał zatem o- 
gromną większość głosów w zgromadzeniu naro- 
dowem. Pomimo to głośne afery zięcia jego Wil­
sona, jak handel orderami, wywołały oburzenie 
opinii publicznej i skłoniły go do ustąpienia z go­
dności prezydenta. W r. 1887 wycofał się najzu 
pełniej z życia publicznego i wrócił do swej wsi 
rodzinnej.

J. Grćvy odznaczał się spokojnem, flegmaty 
cznem usposobieniem. Był zamiłowanym myśliwym 
i namiętnie przez całe życie grywał w bilard. Pa- 
ryżanom nie podobała się szczególniej jego prze­
sadna oszczędność.

Z P rag i  i z  Z a g rz e b ia .

Wiadomo, że organa młodoczeskie już od dłuż­
szego czasu zachęcały, aby setną rocznicę koro- 
nacyi Leopolda II na króla czesk ego obchodzono 
w Pradze demonstracyjnie. Rada miejska achwa- 
liła nie brać oficyalnie udziału w tej demonstra- 
cyi, dyrekcya wystawy zabroniła wszelkich de- 
monstracyj, koleje państwowe odmówiły pociągów 
szczególnych, Wydział krajowy nie dozwolił ode­
grania opery jubileuszowej T y tu s , ale mimo to 
sądzono, iż agitacya młodoczeska dopisze i że 
w d. 6 września „ mani fes tacy e koronacyjne11 przy­
biorą w Pradze szerokie rozmiary. Tymczasem 
jednak z zadowoleniem zapisać należy, iż dzień 
ten przeminął dość spokojn e. Na placu wystawy 
było do południa 5,t)00, a do wieczora 30,0 '0 
osób, a więc mniej jak  w poprzednie niedziele. 
Demmstracye rozpoczęły się dopiero w chwili, 
gdy młodcczescy deputowani przybyli wspó'n;e 
na wystawę i tam urocz'ście powitani zostali. 
Wieczorem tłum ludności śpiewał przed pałacem 
przemysłowym narodowe pieśni, a szczególnie 
„Hej 81owane,“ akcentując dobitnie dodaną strefę 
o braterstwie broni z Kosyą i Francyą. Większe 
zebrania odbj ły się przy statui cesarza Leopolda, 
gdzie ludność wznosiła okrzyki, odnoszące się do 
czeskiego prawa państwowego i korony św. Wa­
cława. O godz. 9 główna masa ludności opuściła 
plac wystawy i wyruszyła w wielkich gromadach 
do miasta. Część młodzieży skupiła się przed nie 
mieckiem kasynem, wznosząc okrzyki pereat.

W niedzielę przed południem odbyło się zapo­
wiedziane zgromadzenie młodoczeskich mężów za­
ufania. Wzięło w niem udział 54 uczestników. 
Przewodniczył prof. Tilseher. Przedmiotem narad 
były sprawy wewnętrzne, a w pierwszej liuii kon 
flikt między posłami Kramarzem i Vaszatym. Nie 
którzy gani i poitępawanie obu posłów, podnosząc, 
iż z podobnemi sprawami nie należy występować 
przed forum publiczne, lecz trzeba je prywatnie 
załatwiać. Dyskuzya trwała cztery g dżiny, a za 
kończyć się n ra ła  pojednaniem. N arodni L isty  
ogłaszają też w tej sprawie następujące oświad 
czenia, złożone na piśmie w klubie przez posłów 
Kramarza i Vaszat go. Oświadczenie Vaszatego 
brzmi: „Konstatuję, iż doniesienia starorzeskich 
dzienników o mojej mowie, jaką  miałem 12 sier­
pnia b. r. na wyspie Zofijskiej, nie są zgodne 
z prawdą i zostały tendencyjnie ułoż no. Ażeby 
jednak nie zachodziła pod tym względem żadna 
wątpliw ść, powtarzam, iż odwołuję to wszystko, 
co mogło dać powód do fałszywego tłómaczenia 
mego stanowiska do klubu czeskiego. Co się ty­
czy moich wywodów, dotyczących posła Krama­
rza, to powołałem się wyraźnie na odnośne do­
niesienia staroczeskicb pism. Nie miałem przeto 
zamiaru wywoływać r< zdwojenia w naszej partyi. 
Chciałbym jeszcze położyć nacisk na to, iż w ogóle 
n emożliwą jest rzeczą, aby w kwestyach zasadni­
czych między nami istniały różne zapatrywania. “ 
Po wręczeniu tego ośw iadczeni zł żył poseł Kra­
marz na piśmie następujące oświadczenie: „Po 
oświadczeniu posła Va zatego, odwołuję lojalnie 
wszystkie wyrażenia, jakich w Ćasie i w Naro- 
dnich Listach użyłem przeciw p słowi Vaszatemn.u 
(W Ćasie oświadczył był dep. Kramarz, iż „Dr 
Vaszaty nie jest zdolnym do udzielenia satysfak 
eyi i że postępowanie jego jest niehonorowem.u) 
W skutek tej wymiany listów postanowił klub mło 
doczeski odstąpić od zamiaru złożenia sądu ho 
norowego.

Po skończonem zgromadzeniu udali się posłowie 
młodoczescy 20 fiakrami na plac Wystawy. W pierw­
szym powozie siedział Dr Trojan z dep. Wohanką, 
dalej Adamek z Heroldem, w następnych powo­
zach Tilseher, Spindler, Masaryk i były dep. 
Jan d a , w przedostatnim powozie Dr Edward 
Gregr, Dr Vaszaty i Brzeznowsky, a w ostatnim 
Dr Engel i Dr Kutschera. Przy głównej bramie 
powitał przybyłych komitet Wystawy. Krótką 
przemowę miał prezes komitetu hr. Zedtwitz, po- 
czem członek komitetu Jahn wskazywał na wa 
żność Wystawy i znakomity postęp narodu cze­
skiego. Trojan dziękował, wznosząc okrzyk na 
cześć komitetu Wystawy. W końcu zabrał głos 
prof. Tilseher. Podniósł on, iż dzień 6 września 
ma dla narodu czeskiego szczególne znaczenie, 
boć przed 100 laty w dniu tym cesarz Leopold 
koronował się królem czeskim. Oby nam dozwo- 
lonem było w najkrótszym czasie powitać w na 
szem gronie naszego ukoronowanego króla. (Hu­
czne okrzyki: Slava!)

Tegoż samego dnia zebrały się liczne tłumy 
ludności na Wystawie w Zagrzebiu. Ze wszyst­
kich części kraju osobne pociągi przywoziły go­
ści na wielki festyn śpiewacki, urządzony przez 
związek wszystkich kroackich towarzystw śpie­
wackich. Osobny pociąg przywiózł około 1200 
Słoweńców. Na dworcu powitała ich cała Rada 
miejska z burmistrzem Amrusem, komitet Wysta 
wy i rozmaite stowarzyszenia ze sztandarami. 
Burmistrz powitał Słoweńców, a w ich imieniu 
odpowiadał poseł Hribar. v Oświadczył on, iż Sło­
weńcy przybyli, aby się ogrzać przy sercu braci 
kroackich, aby s^ę cieszyć ich postępami na polu 
cywilizacyjnem i zacieśnić jeszcze bardziej węzeł 
wspólności. Nieco później przybył osobny pociąg 
z gośćmi z Rieki, Pobrzeża i Istryi. Burmistrz 
witał ich jako Kroatów z nad Adryatyckiego mo­
rza. Dep. Barcicz dziękował, podnosząc, iż jego 
rodacy przybyli, aby być uczestnikami uroczysto­
ści, jak ą  Kroacya święci na polu kultury. Chcemy 
przed narodem i przed całym światem stwierdzić, 
iż w Riece nie wymarło kroackie poczucie, owszem 
rośnie ono i żywo się rozwija; chcemy dowieść, 
iż narodowy węzeł, który uas nierozerwalnie łą ­
czy z drogą ojczyzną kroacką, nie rozluźnił się.

Po Barciczu przemawiał poseł istryjski Spincicz: 
„Świętą prawdę, iż w Istryi żyją Kroaci, chciano 
przez dłuższy czas przytłumić wszelkiemi możli- 
wemi środkami. Teraz rozbudziło się poczucie 
kroackie w Istryi, a przybyliśmy tu, aby wam 
objawić naszą miłość i zapewnić o przywiązaniu 
do wielkiej idei, która nas wszystkich ożywia. 
Oby Zagrzeb stał się metropolą wszystkich Kroa­
tów. Niech żyje zjednoczona, wolna i wielka 
Kroacya !u Prócz Spincicza, przybyli jeszcze po­
słowie: Volaricz, Jenko, Stangher, Vitezich, Man- 
dicz, poeta Kumicicz i redaktor Jakież.

Przybyli z Istryi i Pobrzeża posłowie odbyli 
wspólną naradę, na której wystąpił dep. Spincicz 
z wnioskiem, aby Starcewiczowi wyrazić zaufa­
nie i uznanie za jego polityczną działalność. Prze­
ciw temu przemawiali Volarich i Vitezich, mimo 
to uchwalono owacyę dla Stareewicza i uchwałę 
natychmiast wykonano Starcewicz przyjął gości 
w ogrodzie. Przemowę miał do niego dep. Spin- 
cicz, który podniósł, iż żadne słupy graniczne nie 
zdołają znieść jedności narodu kroackiego. W mo 
narchii musi zakwitnąć na polu cywilizacyjnem i 
ekonomicznem zjednoczona Kroacya. Starcewicz 
odpowiedział, iż trzeba wytrwać i pracować. Po­
chód ruszył następnie do pomnika Kacicza, gdzie 
redaktor Dr Jakież miał mowę: Tu przed nie­
śmiertelnym wieszczem kroackim ślubujemy bro­
nić na gruncie kroackiego prawa państwowego 
świętych celów naszego narodu. Nie zapominajmy, 
że należymy do wielkiego szczepu słowiańskiego, 
przy którym stać musimy, jeśli chcemy osiągnąć 
nasze wielkie cele. Niech żyje Kroacya, niech 
żyje słowiańska solidarność!

Po południu reprezentacya miasta dała bankiet 
na cześć Słoweńców, oraz gości z Istryi i Pobrze 
ża. W toastach podnoszono jedność narodu kroac­
kiego, a Barcicz dał wyraz swoim sympatyom ro­
syjskim w tych słowach: Mamy prawo dążyć do 
samodzielności i niepodległości, gdyż za nami stoi 
największy i najpotężniejszy naród słowiański.

Naturalnie, że w tych demonstracyach z oba 
stron udział biorą tylko żywioły radykalne, a ga­
nią je  koła wytrawne. Bardzo słusznie organ stron­
nictwa narodowego, czyli większości sejmowej, 
Gazeta Zagrzebska podnosi, że zachodzi wielka 
różnica pomiędzy stosunkiem Dalmacyi, która 
w teoryi istotnie należy do Kroacyi, a Krainą, 
która nigdy do Kroacyi nie należała, jest zamie­
szkaną przez , plemię słowiańskie wprawdzie, ale 
nie kroackie. Że szowiniści kro-iccy, którzy słuchają 
„proroka" Stareewicza, w imię słowiańskiej soli 
darności pragną anektować austryacką Krainę, 
nie zadziwi nikogo; jednakże jesteśmy przekona­
ni, że gdyby projekt zamiany Słoweńców w Kro­
atów ze stadyum deklamacyj bankietowych miał 
przejść w fazę urzeczywistnienia, napotkałby wśród 
Słoweńców na silny opór.

K o lon izacya  p o lsk a  w Rosyi.

W artykule pod powyższym tytułem (który po­
daliśmy w całej rozciągłości w Czasie wraz z na 
szemi uwagami na czele dziennika) podniósł ko­
respondent Moskow. Wiedomosti szkodliwość na­
pływu Polaków do Rosyi, gdzie, zajmując różno­
rodne stanowiska w służbie państwowej i prywa­
tnej, tworzą kółka i kółeczka towarzyskie i prze­
chowują starannie swą narodowość. Między inne 
mi wskazał na fabrykę papieru w Dobruszy w gu- 
jernii mohilewskiej, gdzie cała administracya fa­
bryczna ma być polską, a robotników wyznania 
prawosławnego nie posyłają do cerkwi nawet 
w nroczyste święta prawosławne. Na powyższe 
zarzuty odpowiedział dyrektor fabryki, p. A. Stul 
giński, w obszernym liście, wydrukowanym w Nr 
231 Moskow. Wiedomosti. Z listu tego okazuje 
się najdowodniej, jakich to prawdomównych ko­
respondentów dobiera sobie ten polakożerczy or­
gan. Najpierw współziomek nasz wykazał cyfra­
mi, że na 600 robotników w tej fabryce, będą 
cej własnością księcia Paszkiewicza, jest zaledwie 
dwóch lub trzech robotników nieprawosławuych; 
że wszyscy robotnicy uczęszczają do cerkwi pra­
wosławnej we wszystkie ważniejsze święta i uro­
czystości kościelne, o  własnoręcznym podpisem 
stwierdza paroch prawosławny, Józef Suchodolski; 
że wprawdzie w administracyi fabrycznej jest 15 
Polaków, ale „Polacy w Dobruszy — pcwiada 
słusznie p. Stulgiński — nie są wcale przybysza­
mi kolonistami, lecz wszyscy bez wyjątku urodzili 
się w kraju zachodnim i są inżynierami technolo­
gami, a więc pracują u siebie, w swej ojczyźnie, 
w ciaśniejszem znaczen u tego wyrazu.11

Przytoczywszy list powyższy, i redakeya Mo­
skow. Wiedomosti i autor artykułu „Kolonizacya 
polska w Rosyi" dodają do niego swe uwagi, 
przyczem ten ostatni polemizuje zarazem z temi 
dziennikami polskiemi, które przedrukowały jego 
artykuł, poczyniwszy stosowne uwagi i sprosto 
wania. W pierwszym rzędzie zwraca się eutor 
przeciwko Czasowi, zarzucając mu, iż niesłusznie 
nazywa służbę Polaków w Rosyi „gorzkim cble 
bem wygnania.11 Autor twierdzi przeciwnie, iż Po­
lakom dzieje się w Rosyi dobrze pod względem 
m ateryalnym, a więc nie może pojąć ich tęskno­
ty za krajem rodzinnym. Dla niego istnieje wido­
cznie tylko zasada: Ubi bene, ibi patria.

Argumentacya zaś i redakcyi Moskow. Wiedo 
mosti i autora artykułu przeciwko p. A. Stulgin- 
skiemu przybiera charakter taki jakiś odrębny, 
taki wstrętny, że nazwać ją  raczej można denun- 
cyacyą, jak  polemiką dziennikarską.

Przy tej sposobności zwraca na siebie uwagę 
okoliczność, że redakeya Moskow. Wiedomosti 
idzie zwykle dalej od swego korespondenta. Ten 
ostatni wyraża n. p. życzenie, aby jak  najwięcej 
Polaków osiadlało się w Rosyi i aby im działo 
się jak  najlepiej, a pragnie tylko widzieć ich 
choćby w drugiem pokoleniu Rosyanami. Redakeya 
zaś Moskow. Wiedomosti robi uwagę, iż zdania 
tego nie podziela, albowiem „asymilacya z Rosya­
nami stanie się wówczas tylko możebną, jeżeli 
w Rosyi osiadać będzie bardzo nieznaczny pro­
cent Polaków11 i dodaje życzenie, aby ten stosu­
nek procentowy rząd oznaczył i stosował się do 
niego przy wszelkich nominacyach Polaków na 
posady państwowe. Na zapewnienie p. Stulgiń 
skiego, co potwierdza i paroch prawosławny, iż 
robotnicy fabryczni uczęszczają regularnie do cer­
kw i, odpowiada się, iż czynią to w święta ko­
ścielne, ale nie w dnie tabelne, jak imieniny, uro­
dziny cesarskie, rocznica wstąpienia na tron obe­
cnie panującego monarchy i t. d. Nareszcie wobec 
faktu, iż w administracyi fabrycznej jest tylko 15 
urzędników — Polaków, robi się oryginalną uwa­
gę, iż na robotnika rosyjskiego zależność od osób 
pochodzenia polskiego, mówiących po polsku, za 
chowających swe obyczaje, a nie uczęszczających

do cerkwi, działa nadzwyczaj szkodliwie, co może 
być „pożądanem dla Polaków, ale nie pożądanem 
dla Rosyan." Oczywiście, iż w myśl tej ostatniej 
uwagi, Polacy powinni wszędzie, nawet w służbie 
prywatnej, zajmować stanowiska podrzędne, a wyż­
sze posady m ają być — tylko przywilejem naro­
du panującego.

K  R O M  I H  A.
K raków  10  września.

—  JE . p. M in is te r  s p ra w ie d l iw o ś c i  h r .  S c h o n -  
b orn  przybył dziś do Krakowa pospiesznym pocią 
giem z Krzeszowic w towarzystwie hr. Andrzeja Po­
tockiego. Na dworcu powitał p. Ministra JE. prezy­
dent Zborowski na czele gremium urzędników są­
dowych, oraz prezydent miasta Dr Szlachtowski, za­
stępca delegata hr. Starzeński, dyrektor policyi Dr 
Korotkiewicz. P. Minister wyruszył z Krakowa w dal­
szą podróż do Galicyi, a towarzyszy mu p. prezy­
dent Zborowski do Przeworska, zkąd dziś powróci 
do Krakowa.

—  JE. p. N a m ie s tn ik  h r .  B ad en i  przybył dziś 
rano ze Lwowa do Krakowa i zamieszkał w hotelu 
Saskim. Na dworcu powitali p Namiestnika naczel­
nicy władz. Z hotelu udał się p. Namiestnik o go­
dzinie 10 do Ruszczy na pogrzeb ś. p. Emilii z Soł- 
tyków Popielowej. Odjazd p. Namiestnika do Lwowa 
nastąpi dziś wieczorem.

— Z ap isk i  o so b is te .  Prezydent rządu krajowego 
na Szląsku p. JSger bawi w Krakowie i zwiedza oso­
bliwości naszego grodu. —  Prof. Dr Rydel powrócił 
na stały pobyt do Krakowa. — Prof. Kasparek wy­
jechał do Hamburga, aby wziąć udział w obradują­
cym tamże kongresie uczonych, zajmujących się pra­
wem międzynarodowem. —  Radca rządowy, dyrektor 
kolei państwowych p. Wiktor Kolosvary powrócił 
z 3-tygodniowego urlopu i objął urzędowanie.

—  Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
Maryi z hr. Mycielskich księżnej S u ł k o w s k i e j ,  
zmarłej w Dreźnie dnia 5 września b. r . , odprawio- 
nem będzie jutro w piątek dnia 11 b. m. o godz. 10 
rano w kościele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne.

—  Z e  z j a z d u  n o ta ry u sz ó w . Po zakończonych d.
7 bm. obradach, notaryusze galicyjscy oraz kandy 
daci notaryalni podejmowali wszystkich uczestników 
zjazdu wspólnem śniadaniem, poczem zwiedzono bi­
bliotekę uniwersytecką, muzeum książąt Czartoryskich, 
groby królewskie na Wawelu i kościół N. Maryi 
Panny.

Wieczorem o godzinie 7 w sali wielkiej hotelu 
Saskiego zasiadło około 100 uczestników do wspól­
nej biesiady przy dźwiękach muzyki wojskowej; sze 
reg toastów rozpoczął prezes stowarzyszenia, prof. Dr 
M a d e y s k i ,  na cześć Cesarza, wyrażając wdzięczność 
za nadaną wszystkim ludom i krajom Austryi wol­
ność, pod której opieką i stowarzyszenie notaryuszów 
dla dobra swej instytucyi rozwijać się może. Przy 
odgłosach hymnu ludowego zgromadzeni powsta 
wszy, trzykroć wznieśli okrzyk na cześć Cesarza.

Następnie prezes Izby notaryalnej krakowskiej, p. 
M u c z k o w s k i ,  zabrał głos, a dziękując zebranym 
za liczne przybycie, w ręce wiceprezesa stowarzysze­
nia, Dra Gesselbauera, wzniósł toast, oklaskami ogól- 
nemi przyjęty, na podziękowanie i powodzenie wszy­
stkich gości zdaleka przybyłych, bez różnicy ich 
narodowości. Dr Sesselbauer odpowiadając na ten 
to a s t, podniósł, że gościnność Polaków z tradycyi 
jest powszechnie znaną, a kto granice Polski prze­
kroczy, zawsze unosi najmilsze wspomnienia gorących 
uczuć, jakiemi naród polski dla każdej dobrej i słu­
sznej sprawy jest przejęty. Mówca, aczkolwiek jako 
Wiedeńczyk nie włada wcale językiem polskim — 
zakończył przemówienie swe toastem w języku pol­
skim, wygłoszonym na cześć mieszkańców m. Krako­
wa i całego kraju.

Dalej toastował Dr G i r z i c z e k  na cześć ministra 
sprawiedliwości. Not. M a k s  z Dieczyna, w gorą­
cych słowach podnosząc zasługi prezesa stowarzysze­
nia, dodał, że jest on nietylko własnością Polaków, 
ale własnością międzynarodową wszystkich ludów 
Austryi. Dr Madeyski, odpowiadając na ten toast, 
przemówił mniej więcej w te słowa:

Z podziękowaniem zwracam się do uczestników zja­
zdu za życzliwe uznanie, a do gości za liczne 
przybycie. Uczyniliście nam zaszczyt, za to macie na­
szą wdzięczność. Sprawiliście przyjemność, za to na­
sze serca. Ale jeszcze jedna należy wam się wdzię­
czność. Potrzeba dobrze znać naszą długą i ciężką 
historyę, ażeby nas dokładnie rozumieć. W Austryi 
znają nas mało, bo tendencyjna literatura i stronni­
cze dziennikarstwo postarały się o to , by nas przez 
długie lata przed światem oczerniać. Wyście mieli 
odwagę przybyć, aby nas zbliska poznać. Gdy wró­
cicie do swoich i będzie mowa o Polakach, jestem 
pewien i spokojny, że każdemu szczerą powiecie pra­
wdę. A to dla nas wystarczy. Nie mamy bynajmniej 
do tego pretensyi, ażebyście nam przyznawali jak ą ­
kolwiek zaletę przed jakimbądż innym europejskim 
narodem. Ale tyle dostrzegliście tu u uas z pewno 
ścią, że wysokie cele cywilizacyi pojmujemy i do 
nich dążymy. To powiedzcie swoim i zachowajcie nas 
w pamięci.

Dalej nastąpiły toasty Dra Mayerhofera na cześć 
wszystkich notaryuszów, jako przełożonych i opieku­
nów młodzieży zawodowej, not. Schifluera na powo­
dzenie adeptów zawodowych i szereg rozlicznych lu­
źnych toastów, zakończonych toastem „Kochajmy się," 
wzniesionym przez not. Bieńczewskiego. Po biesia­
dzie wszyscy uczestnicy zwiedzili wystawę Sztuk pięk­
nych, przy jej elektrycznem oświetleniu.

Dnia 8 bm. zwiedzili uczestnicy mogiłę Kościuszki, 
poczem odbyła się wycieczka zbiorowa do kopalń 
wielickich.

Większa część członków wieczorem opuściła K ra­
ków, powracając do progów ojczystych, unosząc z so 
bą ogólne zadowolenie, że tegoroczny zjazd odbył 
się w Krakowie, a przez to daną im była sposobność 
poznania kraju i miasta, o którego znaczeniu i prze­
szłości historycznej nie mieli wyobrażenia, a które 
inaczej sobie przedstawiali.

—  2 5 - le tn i  ju b i l e u s z  Kasy O s z c z ę d n o ś c i  m. K ra ­
k o w a .  Urzędnicy Kasy, z okazyi jubileuszu, ofiaro 
wali p. dyrektorowi Slękowi, po jego powrocie z P ra­
gi i Wiednia, gdzie bawił w sprawach miejskich, bar­
dzo piękny dar, okrągłą tacę (un platavx), artysty­
cznie wykonaną przez znanego artystę p. Hakow- 
skiego; dar ten jest prawdziwem dziełem sztuki i nie­
zawodnie ukaże się na naszej wystawie. Taca wyko­
naną jest ze srebra, grubo złocona; na dnie jej wi­
dać popiersie dyrektora S lęka; u stóp popiersia sze­
reg figur allegorycznych, wyobrażających pracę, oszczę­
dność i nadzieję. Popiersie dyrektora, zarówno jak  
wszystkie inne figurki i szczegóły, są wypukło wy­
kute w srebrze. Brzeg tacy zdobi u góry i dołu na­
stępujący napis: „Franciszkowi Slękowi, dyrektoro­
wi Kasy Oszczędności m. Krakowa, w dwudziestą 
piątą rocznicę istnienia tejże Kasy wdzięczni urzę-’

dnicy. 1 września 1891 r .“ Z jednej strony brzegu 
herb m. Krakowa, z drugiej orzeł Jagielloński, w splo­
tach laurowych. Dzieło to sztuki, pochodzące od gro­
na urzędników, wręczyła p. dyrektorowi Slękowi oso 
bna deputacya, z wyrazem uczuć za kierownictwo 
Kasy, którą dziś chlubi się nasze społeczeństwo, i za 
ojcowskie, zawsze pełne opieki postępowanie wzglę­
dem podwładnych.

Dyrekcya Kasy ofiarowała z okazyi rocznicy zło­
ty zegarek kasyerowi p. Romualdowi Walterowi, oraz 
srebrny zegarek woźnemu Markowi; na zegarkach 
oprócz dedykacyi są napisy: „za uczciwą pracę." 
Tak p. Walter, jak  woźny Marek, służą od lat 25 
w tej instytucyi.

—■ Z sek cy i  e k o n o m iczn e j .  Na wczorajszem po­
siedzeniu sekeya uchwaliła: 1) zbudować oranżeryę 
w ogrodzie miejskim; budowę powierzyła p. Mulle­
rowi Janowi; 2) zatwierdzić ofertę p. St. Feintucha 
na dostawę dla gminy cementu Opolskiego; 3) wy­
konać podcienia w jatkach podominikańskicli; roboty 
powierzyła p. Kowalskiemu Walentemu; 4) zbudo­
wać ze względów technicznych już teraz fundamenta 
pod szkołę w ulicy Studenckiej; 5) przyjąć ofertę 
p. Barucha na dostawę cegły dla gminy; 6) przedło­
żyć pełnej Radzie wnioski co do budowy szkół ba­
rakowych w Rynku Kleparskim i na placu Aryań- 
skim; 7) odmówić wydzierżawienia placu miejskiego 
na przeciąg lat 3 p. Maurycemu Lieblingowi na bu 
dowę stałego cyrku.

—  C z ło n k o w ie  „Lutn i"  lw ow sk ie j  przybyli wczo­
raj wieczorem do Krakowa w przejeżdzie na wysta­
wę do Pragi. Na dworcu oczekiwał gości lwowskich 
tutejszy świat muzyczny z prezesem „Lutni" krakow­
skiej p. Zygmuntem Cieszkowskim, który serdecznie 
powitał przybyłych. Wogóle przybyło ze Lwowa 40 
osób. Dziś wieczorem wystąpią członkowie „Lutni11 
w teatrze krakowskim i odśpiewają szereg kompozy- 
cyj znakomitych mistrzów. Po przedstawieniu teatral 
nem odbędzie się uczta składkowa na cześć przyby­
łych gości.

—  L o te ry a  k w ia to w a ,  która się odbyła d. 8 b. m. 
na korzyść Zakładu św. Józefa dla osieroconych chłop­
ców, przyniosła za wstępy 236 złr. 10 c t., za losy 
322 zlr. 7 c t .; koszta ogrodu, muzyki, druków itd. 
wynosiły 155 złr. 80 c t., zatem pozostał czysty do­
chód w kwocie 402 złr. 37 ct.

—  Ś lu b y .  We Lwowie odbył się w kościele św. 
Mikołaja ślub p. Adama z Lubomirza Tretera, ukoń 
czonego architekty i właściciela dóbr, syna Hilarego 
Tretera, byłego długoletniego prezesa Rady powiato­
wej przemyślańskiej i Józefy z Treterów Treterowej, 
z panną Jadwigą Bilińską, córką ś. p. Daniela Kacz- 
kanowicz Bilińskiego, właściciela dóbr i Karoliny 
z Rudrofów Bilińskiej.

W Genewie pobłogosławiony został w dwóch ko­
ściołach, rzymsko katolickim św. Józefa i ewangie- 
Pckim, związek małżeński hrabianki Karoliny llau- 
kównej, córki ś. p. jenerała Jó'<’fa hr. Hauke, pole­
głego w wojnie francusko pruskiej pod Dijon i Ma­
ryi z Kaczanowskich, z Drem Tomaszen Solman, 
synem ś. p. Ignacego Solmana, właściciela dóbr Wo- 
lica, w gubernii Lubelskiej i Pelagii z Zembrzuskich.

W sobotę dnia 12 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w kościele Najśw. Maryi Panny ślub 
p. Edmunda Jiry, urzędnika kolei Północnej, z pan­
ną Bronisławą Wierzuchowską, córką urzędnika na 
szej Administracyi.

W kościele parafialnym w Podgórzu odbędzie się 
dnia 15 b. m. o godzinie 6 wieczorem ślub Edwarda 
barona Warnesiusa, nadporucznika 3 pułku dragonów 
z panną Anną Baruchówną, córką p. Gustawa Baru­
cha, przemysłowca, znanego z szerszej działalności 
obywatelskiej

—  S ty p e n d y u m  W kwocie 800 złr. w. a. z fun 
dacyi ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich, przeznaczone dla młodzieńców odda­
jących się malarstwu lub rytownictwu, a pragnących 
udać się za granicę dla wydoskonalenia się w obra­
nym zawodzie, nadał Wydział krajowy na rok szkol 
ny 1891/92 p. Tomaszowi Antoniemu dw. im. Lisie- 
wiczowi, artyście-malarzowi w Krakowie.

— S e k r e ta r y a t  u n iw e rs y te tu  lw o w sk ie g o  ogłosił 
program wykładów w półroczu zimowem 1891/92. 
Z dołączonego wykazu statystycznego słuchaczów 
w ubiegłem półroczu letniem 1890,91 dowiadujemy 
się, że ogółem było 1.169 słuchaczy. Z tych uczę 
szczało na wydział teologiczny 348, na wydział pra­
wa 649, na wydział filozofii 172. Zwyczajnych słu­
chaczów było 1.062, nadzwyczajnych 107 ; krajowców 
1.122, obcokrajowców 47. Narodowości polskiej by 
ło słuchaczów 757, ruskiej 403, niemieckiej 3, Wę 
gier 1 i Bułgar 1. Obrządku rz. kat. było 541, gr. 
kat. 422, oreynt. wyznania 1, orm. kat. 8, ewangie- 
lików 4, żydów 193. Całe czesne płaciło 633, poło­
wę 133, uwolnionych w zupełności od czesnego było 
403.

—  W a d o w ice  5 września. Towarzystwo bursy gim 
nazyalnej imienia „Stefana Batorego" w Wadowi 
cach pod protektoratem Jego Eminencyi Księcia 
Kardynała, a pod przewodnictwem starosty Dra Sta­
nisława Dunajewskiego zostające, uchwaliło na wal- 
nem Zgromadzeniu członków dnia 6 sierpnia b. r 
wobec niepomyślnych zbiorów i spodziewanej dro 
żyzny przyjść na pomoc najuboższej, a zdolnościami 
i pilnością odznaczającej się młodzieży do tutejszego 
gimnazyum się garniącej, —  przez otwarcie bursy 
dla 6 uczniów, w którejby każdy za skromną opła­
tą 4 złr. miesięcznie mieszkanie, opał, światło, wikt, 
i nadzór otrzymać mógł. W wykonaniu powyższej 
uchwały po ogłoszeniu bezzwłocznem konkursu w pi­
smach publicznych, przyjął Wydział na posiedzeniu 
w dniu 24 sierpnia b. r. dwóch uczniów z powiatu 
żywieckiego, jednego z bialskiego, a 3 z wadowickie 
go— 19-tu zaś innych podania o przyjęcie li z bra­
ku miejsca i funduszów na razie odrzucić musiał — 
licząc, żeWieleb. Duchowieństwo, Świetne Reprezentacye 
powiatowe i gminne, stan nauczycielski i wogóle 
mieszkańcy nietylko tych, ale i sąsiednich powiatów 
usiłowania Wydziału poprą, nadesłaniem datków, ar­
tykułów żywności i licznem przystępowaniem do To­
warzystwa, tern bardziej, iż skromne wkł-idki członków 
zwyczajnych, 1 złr. rocznie wynoszące, a członków- 
dobrodziejów w kwocie 5 złr. rocznie, lub 25 złr. 
jednorazowo, które skarbnik Towarzystwa Dr Zawa- 
dziński w Wadowicach i ustanowieni we wszystkich 
miasteczkach w obrębie wadowickiego sądu obwodo­
wego delegaci Towarzystwa przyjmują —  wcale nie 
są uciążliwe. W razie zwiększenia się funduszów To­
warzystwa, a raczej po spłacie długów na budynku 
Towarzystwa ciążących, niewątpliwie postara się Wy 
dział w zupełności poruczonemu zadaniu odpowiedzieć.

—  W T a rn o p o lu  targnął się na swoje życie jedno­
roczny ochotnik 15 pułku piechoty, słuchacz IV roku 
prawa, Markus Bfirenglum, za pomocą wystrzału z ka­
rabinu. Kula karabinowa przeszła przez głowę. Nie­
ma nadziei utrzymania Barengluma przy życiu.

—  Z a r z ą d  d ó b r  p a ń s tw o w y c h  N a d w o rn a .  Mini­
sterstwo rolnictwa ogłasza: W celu sprawowania czyn­
ności, połączonych z zarządem zakupionych na mocy 
ustawy państwowej z dnia 15 kwietnia 1890 r. (Dz. 
u. p. Nr 69) przez rząd na rzecz skarbu dóbr Na-

dwórna, położonych w Galicyi, w powiecie polity­
cznym tegoż samego nazwiska, ustanowiono przej­
ściowo na mocy Najwyższego upoważnienia z dnia 4 
lipca 1891 r. esobny, Ministerstwu rolnictwa bezpo 
średnio podlegający, a co do zakresu działania c. k. 
Dyrekcyom domen i lasów na równi postawiony, oso­
bny urząd pod nazwą „C. k. Zarząd dóbr państwo­
wych Nadwórna," który rozpoczął swą czynność dnia 
1 września b. r.

—  P r z e n ie s ie n i e .  Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła zarządcę pocztowego, Henryka Glazarewi- 
cza, z Podwołoczysk do Drohobycza.

—  D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Iln ik , w powiecie tureckim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Z D z ied z ic  piszą nam : Uczta pożegnalna na 
cześć nadinżyniera p. Jozafata Szczepańskiego, urzą­
dzona na dworcu kolejowym w Dziedzicach, jest w y­
bitnym dowodem szacunku i uznania, j a k i e  sobie zje­
dnał długoletni naczelnik tej stacyi swojeni sumień 
nem i sprawiedliwem postępowaniem u podwładnych 
mu urzędników i sług. Przy wspaniałym korowodzie 
z pochodniami i przy oświetlmiu ogni sztucznych 
wprowadzono do sali p. naczelnika Szczepańskiego, 
żegnano go serdecznemi przemowami i wręczono mu 
upominek pamiątkowy. P. Szczepański obejmuje po­
sadę naczelnika stacyi w Krakowie.

—  K oresp o n d e n c i  g a l icy jscy  do pism warszaw 
skich powinni z obowiązku swego baczyć na to, aby 
nie dawać Polakom za kordonem mylnych informa 
cyj, których tam już i tak jest sporo. Jeśli jednak 
w Kuryerze Warszawskim  znajdujemy wiadomość 
z Zakopanego, że „ r z ą d  z a b r o n i ł  g a l i c y j s k i  ej 
prasie krytykowania administracyjnych władz w spra­
wie sporu granicznego o Morskie Oko", to już chy­
ba sama redakeya tego pisma powinnaby posiadać 
na tyle elementarnej znajomości prawnych stosunków 
w Austryi, iżby odmówić miejsca tego rodzaju bajce, 
polegającej widocznie na pomięszaniu stosunków 
z dwóch stron granicy. Cenzura prewencyjna w Au­
stryi nie istnieje i rząd nie może nikomu zabronić 
krytykowania tej lub owej sprawy.

—  P o la k  n a c z e ln ik ie m  z ie m s k im .  W powiecie 
charkowskim, w gubernii tejże nazwy, powierzono 
jeszcze przed rokiem nowokreowane stanowisko na­
czelnika ziemskiego Polakowi, Stanisławowi Polucie. 
Dopiero po roku urzędowania okazało się, że Stani­
sław Poluta nie jest poddanym rosyjskim. Wskutek 
tego przyjęto go do poddaństwa rosyjskiego i kaza­
no złożyć dodatkową przysięgę wierności, co też temi 
dniami uczynił przed księdzem katolickim w Char­
kowie. Dzienniki rosyjskie (Moskow. Wiedomosti i 
Kowoje Wremia) wystąpiły z tego powodu dosyć 
ostro przeciwko nieoględności odnośnej władzy. Ze 
sprostowania, nadesłanego redakeyom, okazuje się, 
że jakkolwiek rodzina Polutów pozostawała w obcem 
poddaństwie, to już ojciec Stanisława był przez lat 
kilkanaście profesorem instytutu weterynaryi w Char­
kowie, a syn urodził się w Charkowie, kończył tam 
gimnazyum, na uniwersytet uczęszczał w Petersburgu, 
gdzie otrzymał i stopień naukowy. Przyjęcie obecne 
do poddaństwa rosyjskiego było już tylko czczą for­
malnością.

—  Z Z a n z i b a r u  nadeszła wiadomość do Berlina, 
iż podróżnik afrykański Dr Stuhłmann zginął w walce 
z krajowcami na północ od jeziora Tanganyika.

—  M a r s y l i a n k a ,  która tak dzisiaj jest w modzie, 
obchodzić będzie niebawem setną rocznicę swego po­
wstania. W Choisy-le Roi spoczywają zwłoki jej twór­
cy Rouget de Lisle’a i tam też odbędą się uroczy­
stości jubileuszowe. Utworzono już komitet, którego 
honorowym prezydentem jest p. Carnot, a w którego 
skład wchodzą wszyscy członkowie obecnego gabine­
tu francuskiego. Komitet, który rozesłał już zaprosze­
nia do wszystkich gmin Francyi, liczących nad 4000 
mieszkańców, nosi się podobno z myślą wystosowania 
również zaproszenia do wszystkich państw europej­
skich i Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, 
aby przez reprezentantów wzięły udział w uroczysto­
ści. Czy wszystkie państwa zechcą korzystać z za­
proszenia, to inna rzecz. Okólnik rady municypalny 
w Choisy le Roi odnoszący się do jubileuszu, podnosi 
wyraźnie, że obchód tej rocznicy nabiera w obecnej 
chwili podwójnego politycznego znaczenia, bo „Mar­
sylianka świeżo właśnie, podczas uroczystości w Kron­
sztadzie i Portsmouth, otrzymała urzędową sankcyę 
w Europie.11 Nie przesądzając w niczera przebiegu 
tego niewinnego zresztą jubileuszu, musimy jednak 
zauważyć, że od wysłuchania Marsylianki do obcho­
dzenia jej rocznicy jest bardzo jeszcze daleko.

—  N ekro log ia .  August F r i e d l e i n ,  przeżywszy 
lat 83, zmarł tu dnia 9 b. m.

Repertuar teatru krakowskiego.
W piątek 11 b. m .: Po raz 16: Klub kawale­

rów, komedya w 3 aktach M. B łuckiego.

— Dnia 9 września pogoda; termometr od —J—7-1 
doszedł do + 1 9  0 C. Barometr wysoko ; o godzinie 
•'ej rano dnia 10 września sten jego był 752 8 mm., 
termometru -+8 6 C. Wiatr pólnocuo - zachodni,

W piątek dnia 11 września: św. Prota i Jacka męcz.

R u c h  artystyczny i umysłowy.
Z te a t r u .  Jutro w piątek przedstawionym będzie po 

raz 16 Klub Kawalerów  Michała Bałuckiego.
W sobotę w znakomitej komedyi Augiera p. t . : 

Syn Giboyera wystąpi po raz pierwszy panna Pary- 
sotówna, uczennica p. Tatarkiewicza.

W niedzielę po raz 131: Kościuszko jo d  Racła­
wicami.

Z n a jn o w s z y c h  po lsk ich  po w ieśc i .  Dla naszej po
wieści przyszły teraz lata urodzaju. Niema prawie 
roku, aby się nie pojawił jakiś romans pierwszorzę­
dnej wagi: „Nad Niemnem," „Cham,“ „Placówka," 
„Bez dogmatu;" niema również roku, aby nad po­
ziom jednodniowych, fejletonowych utworów nie wzbił 
się jakiś wybitniejszy, nowy talent. I w ostatnich 
miesiącach ukazało się kilka dobrych powieści, które 
wyszły z pod pióra młodych i nieznanych (w tym 
przynajmniej kierunku) pracowników. Do takich na­
leży np. p. Alfred Konar, który wystąpił w odcinku 
Gazety Polskiej po raz pierwszy z większą powie­
ścią p. t. „Bankruci." Kreśli w niej autor historyę 
rodziny, żyjącej zrazu nad s tan , lubiącej i rozumie­
jącej jedynie „życie na żarty," która nagle po śmierci 
ojca, bogatego, jak  się zdawało wszystkim, przemy­
słowca, znajduje się wobec ruiny nieuniknionej. Syn, 
chłopiec niezły, ale wychowany niepraktycznie, nie 
może sobie w walce o byt dać rady, a nie odzna­
czając się silnym charakterem, wobec całego szeregu 
klęsk moralnych i materyalnych, kończy życie samo­
bójstwem. Powieść odznacza się wielką plastyczno­
ścią charakterów. Wieje z niej jednak głęboki pessy- 
mizm, który tem więcej na widza oddziaływać musi, 
że niema w nim ani pozy, ani sztuczności. — Ró.



w nocześnie w K ury erze Codziennym p. L . S t r a  
s z e w i c z ,  znany  ja k o  je d e n  z w ybitn iejszych współ 
pracow ników  K raju  i Ateneum, ukończył d ruk  po 
w ieści, zaty tu łow anej „Z m arnow ani." Pow ieść ta , osnuta 
na tle  życia szw ajcarsk ich  studentów , sm utna je s t, bo 
w ykazuje ja sn o , ja k  rozk ładająco  działa  na  zdolności 
i ch a rak te ry  genew skiej i zurychsk iej Polonii ta  nie 
n a tu ra ln a  atm osfera, w k tó re j ona żyć m usi. O sobiste 
w alki i drobnostkow e spory  łam ią sk rzy d ła  i w yko 
le ja ją  „ Z m arn o w an y ch / k tórym  się zdaje , że ży ją  
dz ia ła ją  d la  idei. —  W Bibliotece Warszawskiej 
w y stąp ił p. S tefan R oguski z pow ieścią „Mąż i p a n .“ 
Mąż je s tto  n a tu ra  b ru ta ln a  i o rd y n arn a . T o  też żona 
ca łą  sw ą m iłość p rze la ła  na sy n k a  W ładzia. Żywsze 
uczucie budzi w niej dopiero nauczyciel W ładzia. Ale 
poniew aż zarów no ona, ja k  i ów nauczyciel p. T ra  
czewski są  i chcą pozostać uczciwym i, więc postana 
w iają  się zaw czasu rozejść. Śm ierć W ładzia zryw a 
o sta tn ie  w ęzły m iędzy szorstk im  i g rub iańsk im  „mę 
żem i panem " a żoną. Pomimo tego biedna kobieta 
pozostaje  mu w ierną. D opiero nag ły  zgon m ęża oswo 
badza j ą  z tej niew oli, ale w tedy przychodzi on ju ż  
dla je j szczęścia zap ó żn o , bo p. T raczew sk i zw iązał 
się tym czasem  z kim  innym  dozgonnym  ślubem . P o ­
wieść —  ja k  to  w idać choćby z tego k ró tk iego  stre  
szczenią —  je s t  s ła b ą , w spom inam y je d n a k  o niej_ 
bo au to r d a ł się ju ż  daw niej poznać z k ilku  innych 
utw orów  (np. „Z agony"), k tó re  pew ien sam odzielny 
ta len t zapow iadają. —  Jednakże  z pom iędzy w szyst­
k ich m łodych pow ieściopisarzy  bodaj czy nie n a jw ięk ­
sze nadzie je roku je  p. L eon  B e l m o n t  (pseudonim ) 
P ierw sza jeg o  pow ieść „W  w ieku nerw ow ym " odzna­
cza się bardzo sub te lną  an a lizą  psychologiczną, a cho 
ciaż da się na  niej łatw o w pływ B ourgeta  i S ienkie­
w icza w y k azać , to przecież zdobyła  sobie uznanie 
k ry ty k i trafnym  pom ysłem , su b te ln ą  ch a rak te ry s ty k ą  
postaci i jędrnym  językiem . Z pod w pływ u wielkich 
wzorów zdołał się zaś ju ż  zupełnie au to r o trząsnąć  
w swojem studyum , drukow anem  w Tygodniku ilu­
strowanym  p. t. „T am ten  człow iek," gdzie kreśli 
stopniow y w zrost ob łąkan ia , rozw ijając p rzed  oczym a 
czy te ln ika  w niezm iernie o ryg inalny  sposób ca łą  sieć 
pozornie logicznych rozum ow ań, w k tó rych  się um ysł 
w aryata  coraz więcej plącze. S tudyum  to je s t  p isane 
z w ielką bystrośc ią  i trafnością  analizy , i w łaśnie 
d latego do czy tan ia  je s t  p rzykre . Pom inąw szy  je d n a k  
kw estyę zasadniczą w yboru tem atu , trzeba  przyznać, 
że jeg o  przeprow adzenie  je s t  doskonałe.

„Kuryer Poznański" rozpoczął w fejletonie d ru k  
nieznanego do tychczas utw oru Ju liu sza  Słow ackiego, 
k tó ry , pom iędzy m anuskryp tam i b ib lio tek i T ow arzy  
stw a przy jac ió ł nauk  w Poznan iu , odszukał konserw a 
tor, D r E rzepk i T y tu ł u tw oru : „ K ry ty k a  k ry ty k i i 
li te ra tu ry " .

W w yd aw nictw ie  rosyjskiem, w ychodzącem  pod 
ty tu łe m : W ostoczno-Jewropejskie P isa tie li (P isarze  
w schodnio-europejscy), jak  głosi zapow iedź na  jego 
okładce, um ieszczoną będzie w p rzek ładzie  pow ieść 
M. K onopnickiej „A nusia" .

W jednym z  Ostatnich zeszytów  lipsk iego  m iesię 
czn ika Gesellschaft znajdujem y obszerny a rty k u ł, po 
św ięcony ocenie najnow szych płodów  piśm iennictw a 
polskiego. Ze w szystk ich  pow ieści, k tó re  ukazały  się 
w p rzeciągu  la t ostatn ich , k ry ty k  niem iecki staw i 
najw yżej „N ad  N iem nem " E . O rzeszkow ej, uw ażając 
ten  u tw ór za jed en  z klejnotów  w spółczesnej bele 
try s ty k i eu ropejsk ie j. „L a lce"  B. P ru sa  nie szczędzi 
też go rących  pochw ał, aczkolw iek czyni k ilk a  zarzu ­
tów  charak terow i W okulskiego, niedość — zdaniem  
k ry ty k a  — konsekw entn ie  przeprow adzonem u. Po 
w ieść H . S ienkiew icza „Bez dogm atu “ ocenioną została  
dość surow o. Z arzucił je j recenzen t w adliw ość a n a li­
zy  psychologicznej i naw et naśladow nictw o B ourget’a. 
Pośw ięciw szy w zm iankę najśw ieższym  utw orom  Jeża, 
E eldm ana, R apackiego , Sew era, K onopnickiej, R odzie­
wiczówny, M ańkow skiego i K recliow ieckiogo, spraw o 
źdaw ca przechodzi do lite ra tu ry  d ram atycznej, pod­
nosząc zale ty  najnow szych k o m e d y j: M. B ałuckiego 
(„K lu b  K aw alerów ") i K . Zalew skiego („O j m ężczyźni, 
m ężczyźni").

P rzeg ląd  p ow szech n y  w zeszycie w rześniowym  
przynosi nam  zajm u jącą  i pouczającą  pracę z dzie 
dżiny liistoryi K ościoła po lsk iego  p. t. „B azylian ie  
ua  Ż m udzi", nap isaną  przez W o ły n iak a ; dokończenie 
w ytw ornem  piórem  k ry jącego  się pod lite rą  M. ano 
nim a skreślonego a rty k u łu  o „m ęczenniku za św iętość 
m ałżeństw a" Jan ie  F is c h e rz e , b iskupie  w R ochester 
za czasów  H en ry k a  V II I ;  następn ie  dalszy  c iąg  do 
uioslego studyum  X. St. Z ałęskiego nad  „H istory  
cznym  rozw ojem  nihilizm u w R osy i" , dalszy  ciąg  
rozpraw y  X. Z aborskiego o „H indusach  i ich re l ig i i ; “ 
w reszcie ład n y  i ze znajom ością przedm iotu  n ap isa ­
ny przez S trzem ieńczyka a rty k u ł p. t. „S tan ley  i 
Em in pasza ."  D opełn ia  zeszytu  pełen  pożytecznej 
tre śc i p rzeg ląd  p iśm iennictw a krajow ego i zag ran i­
cznego, oraz spraw ozdan ie  z ruchu  re lig ijn eg o , nau 
kow ego i społecznego, w którem  X. Jan  B adeni 
W sposób p rzystępny , a g run tow ny  daje  obraz „Spraw  
K ościoła" za m iesiąc ubieg ły . X. F r . G olba ogłasza 
„U w agi duszpasterza  w spraw ie czytelni ludow ych i 
K ółek ro ln iczych" , a  n ieznany  au to r rozpraw ia  się 
ł e sm utnem i „W yznaniam i polskich  socyalistów  w Lon 
dyn ie" , ogłaszanem i w socyalistycznem  piśm ie Przed-
ś w it .

Dział ekonomiczny.
Krajowy skład publiczny w Krakowie.

W miesiącu sierpniu 1891 r.:
Obrót

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 289.934 kilogr. w wartości ubezpieczonej 
23.832 złr. Weszło w ciągu miesiąca 471.349 klg. 
wartości ubezp. 46 593 złr. Razem 761.283 klg. 
wartości ubezpie z. 70.425 złr. Wydano 325.468 
klg. wartości ubezpieczonej 28.849 złr. Pozostało 
z końcem miesiąca 4 35.815 klg. wartości ubez 
pieczonej 41.576 złr.

Zb o ż e  t r a n z y t o w e :  Zapas z początkiem mie 
siąca 138.665 klg. w wartości ubezp. 11.993 złr. 
Weszło w ciągu miesiąca 614.483 klg. w wartości 
ubezpiecz. 67.392 złr. Razem 753.148 klg. warto­
ści ubezp. 79.385 złr. Wydano 168.982 klg. war 
tości ubezpieczonej 18.500 złr. Pozostało z koń 
cem miesiąca 584.166 klg. w ubezpieczonej war 
tości 60.885 złr.

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca wyno 
sił 1,019.981 klg. wartości ubezp. 102.461 złr.

S p i r y t u s :  Zapas z początkiem miesiąca
420.440 54 hektolitrostopni w ubezpieczonej warto 
ści 92.499 złr. Weszło w ciągu miesiąca —.— 
hektolitrostopni w wartości ubezpieczonej —•— 
złr. Razem 420.440 51 hektolitrostopni w ubezp. 
wart. 92.499 złr. Wydano 150.069'77 hektolitrosto­
pni w ubezpieczonej wartości 33.018 złr. Pozostało 

końcem miesiąca 270.370'77 hektolitrostopni 
w ubezpieczonej wartości 59.481 złr.

W ystawa n ieustająca  zw ią zk u  sto la rzy  krakow ­
sk ich . Zarząd wystawy rozesłał następującą ode­
zwę: Stokroć udowodnioną jest rzeczą, że tylko 
te narody stoją wysoko pod względem wiedzy i 
dobrobytu, które równomiernie starały się o roz­
wój rolnictwa, przemysłu, rękodzieł i handlu — 
W ostatnich latach uznał to wys. Sejm i jakkol­
wiek z małym zasobem funduszów, jednak dosyć 
skrzętnie i umiejętnie wziął się do popierania kra 
jowego przemysłu i rękodzielnictwa. Wydział k ra­
jowy, jako organ wykonawczy wys. Sejmu, z całą 
zapobiegliwością stara się o rozwój nietylko szkol­
nictwa przemysłowego i przemysłu domowego, ale 
przychodzi w pomoc powstającym fabrykom, spół­
kom dostaw rękodzielniczych, a nawet popiera 
zawodowe usiłowania pojedynczych rękodzielni­
ków, którzy w jakikolwiek sposób do rozwoju 
przemysłu przyczynić się mogą. To są jednak pół 
środki. Pojedynczy przemysłowcy i rękodzielnicy 
nie sprostają konkurencyi zagranicznej, jeżeli 
nie będą działać zbiorowo, to jest siłami zespo- 
lonemi.

Tą myślą powodowani stolarze krakowscy za­
wiązali się w spółkę wraz z tapicerem Stefanem 
Igliekim i tokarzem Janem Bajerem, otworzyli 
przy ulicy Flo’-yahskiej pod I. 57 obok bramy, 
na parterze i na I. piętrze wielki skład mebli i 
wszelkich przyborów domowych pod firmą: „W y­
stawa nieustająca związku stolar*y krakowskich."

Począwszy od najskromniejszego pokoju kawa­
lerskiego, aż do potrzeb najwybredniejszych urzą 
dzeń pałaców, a nawet urządzenia kuchni, spi­
żarni i t. p. wszystkiego u nas na różne i przy­
stępne ceny dostać można, a mianowicie: kom­
pletne sypialnie składamce się z 2 łóżek, 2 szaf, 

szafek nocnych i umywalni od 80 złr. i wyżej. 
Jadalnie: kredens, stół, 6 krzeseł od 90 złr. i wy­
żej. Garnitury mebli wyścielanych od 75 złr. i wy 
żej, i to pod odpowiednią gw arancyą, a wszystko 
jest wyrobem krajowym.

Oprócz ogromnego wyboru gotowych mebli 
przyjmuje spółka wszelkie zamówienia na wię­
ksze do8ta*y, jako to: kompletne wyprawy, urzą 
dz nia hoteli, domów zd owia i t. p.

Dawna spółka zjednoczonych stolarzy przy ulicy 
Wiślnej została rozwiązaną.

Ani opieka wysok. Sejmu, ani skrzętność Wy- 
ialu kraji wego, ani nasze usiłowania na nic 

się nie zdad/ą , jeżeli najgłówniejszy w tej spra­
wie czynnik, t. j. Szanowna Publiczność nie bę 
dzie współdziałać.

W przekonania jednak , że Szan. Publiczność 
całem zapałem poprze przemysł krajowy, a tern 

spełni swą patryotyczną powinność, upraszamy o 
jej względy i poparcie, a my starać się będziemy 
wszelkim wymogom zadosyć uczynić.
Zarząd Wystawy nieustającej związku stolarzy 

krakowskich.

W ystawa p s z c z e ln ic z o  ogro d n icza  w e  Lwowie.
Zarząd zjednoczonego galicyjskiego Towarzystwa 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwowie po 
nownie przypomina, że w czasie od 26 września 
do 2go października b. r. ma się odbyć we Lwo­
wie w ogrodzie botanicznym obok gmachu uni­
wersytetu wystawa pszczelnicza, tudzież ogrodo- 
win i owoców. Pp. hodowcy, którzy ze swojemi 
produktami pragnęliby wziąć udział w wystawie 
raczą się zgłaszać do sekretarza Towarzystwa p 
Stanisława Lachowskiego (Lwów, ulica Poniatów 
skiego 1. 1). Na żądanie wysyła się program.

CZAS z P ią tk u  11 W rześn ia  1891.

Kontumacyjny targ na ga licy jską  nierogaciznę.
W iedeń 9 września. 

Na dzisiejszy targ dowieziono 2902 sztuk gali­
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono .36—38—40 
—42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 10 września. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro węgierskiego Banku z dnia 7 września 
1891 roku:
Banknoty w obiegu 449,808.000 złr. ( +  2,816.000 
Zapas kruszcowy . 244 842.000 
Portfel wekslowy . 193,130.000
Lom bard ................. 25,168.000
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 5,151.000

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

- f  30.000
(+11,225.000) 
( +  1,028.000)

(— 4,030000)

Telegramy własne „Czasu“.

Wiedeń 7 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 924, węgierskich 2591, niemieckich 796 — 
razem 4311 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 6 0 —63 złr., oso- 
aliwe 64—66 złr., paszone 55—58 —60—62 złr.; 
węgierskie 57—60 — 63—65 złr.; niemieckie 58 
—62 -  66 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

W iedeń 10 września. Ze źródła tureckiego 
otrzymuje Polit. Corresp. komunikat, zaprzeczający 
rozszerzonemu za granicą zapatryw aniu, jakoby 
zmiana gabinetu tureckiego, a w szczególności 
ustąpienie K-amila baszy oznaczało zmianę syste 
mu, odnośnie do zagranicznej polityki Turcyi 
Zmiana gabinetu nie ma tej doniosłości polity 
cznej, a zgoła błędnem jest mniemanie, iż nowy 
gabinet przedstawia zwrot Turcyi ku Rosyi. Cho 
ciaż nieznane są jeszcze bezpośrednie motywa, 
które skłoniły sułtana do tak radykalnych zmian 
w składzie Porty, to jednak stanowczo zaręczyć 
można, iż nie nowy prąd polityczny wyparł Kia- 
mila baszę z jego dotychczasowego stanowiska. 
Lubo znaczna część opinii publicznej za granicą 
podnosi przymioty Kiamila baszy, jako trzeźwo 
myślącego, dyplomatyczną roztropnością i lojalno­
ścią odznaczającego się męża stanu, to jednak 
błędnem jest mniemanie, iż zagraniczna polityka 
Turcyi w okresie, gdy Kiamil był w. wezyrem 
wyłącznie na jego spoczywała barkach. Na zagra 
niczną politykę wywierał decydujący wpływ za 
w8ze sułtan i w tern leży rękojmia stałości do 
tychczasowego systemu politycznego Turcyi. Przy 
puszczenie, iż powołanie nowego gabinetu jest 
oznaką nowego politycznego kierunku, jest tem 
bardziej przedwezesnem, ile że nowi członkowie 
Porty tak dla samej Turcyi, a tem więcej dla za 
granicy są czynuikami politycznie nieokreślonymi 
Akcyi osobistości powołanych do gabinetu nada 
dopiero sam sultan polityczne znamię, a Dżewac 
basza będzie wykonawcą politycznych zasad suł­
tana taksam o, jak  nim był Kiamil. Opinia publi­
czna w Europie, tak w tych państwach, w któ 
ych ustąpienie Kiamila baszy przyjęto jako sym­

ptom niepokojący, jak  w tych, w których upadek 
ten z zadowoleniem powitano, powinna przede 
wszystkiem nie spuszczać z oka tego pewnika, iż 
co do zagranicznej polityki decydującą rolę od 
grywa sam sułtan. Wobec tego też zaręczyć mo 
żna,  iż zmiana gabinetu w Konstantyno olu nie 
pociągnie za sobą zmiany w polityce zagranicznej 
Turcyi i nie zapowiada absolutnie zbliżenia Tur­
cyi do Rosyi.

B z y m  10 września. Włoski konsul w Kon­
stantynopolu Piotr Genna ogłosił w Popolo 
mano pismo, w którem podnosi, iż przyczyny u- 
padku tureckiego gabinetu nie należy szukać 
w kierunku politycznym. Usunięty w. wezyr był 
przez zbyt długi czas w posiadaniu władzy; suł­
tan sądził, że w interesie własnego bezpieczeń 
stwa nie powinien obdarzać łaską tylko jedne i 
te same osobistości. Kiamil dlatego tak dłngo 
mógł się utrzymać w urzędzie, gdyż zawsze ży 
czeniom sułtana czynił zadość; nowi ministrowie 
i nowy w. wezyr, jeśli zechcą pozostać w urzę­
dzie, będą musieli tak samo postępować. Turcya 
nie może być nigdy sprzymierzeńcem swego na­
turalnego nieprzyjaciela; w europejskim konflikcie 
pozostanie ona neutralną, z wyjątkiem, gdyby 
była zaczepioną przez jednę ze stron prowadzą 
cych wojnę. W trój przymierzu widzi Turcya prze­
szkodę dla zaborczych zachcianek rosyjskich i tem 
się tłumaczy jej życzliwość dla Niemiec. Błędnem 
jest zapatrywanie Temps, który w zmianie ga­
binetu upatruje ewolucyę na gruncie międzynaro­
dowej polityki. Trójprzymierze może być pewnem 
jeżeli nie przyjaźni, to co najmniej neutralności 
Turcyi, tak jak  może ono mimo opozycyi rady­
kałów angielskich liczyć na poparcie Aoglii, która 
w danym wypadku przez przyłączenie się do 
akcyi trój przymierza głównie swoim własnym in­
teresom służyć będzie.

Petersburg 10 września. W tych dniach 
odbędzie się nowa narada w ministeryum skarbu 
w sprawie zakazu wywożenia żyta przez Archan 
gielsk, oraz chleba żytniego i sucharów żytnich 
przez wszystkie komory granicy europejskiej.

Nie sprawdza się pogłoska o znacznem podwyż­
szeniu taryf kolejowych na przewóz zboża do por­
tów Czarnego i Azowskiego morza.

Petersburg 10 września. Wskutek energi 
cznego wykonywania przepisów przeciw szerzeniu 
się zarazy bydlęcej wybuchnął w kraju Kozaków 
kubańskich formalny bunt. Władze zarządziły bo

wiem zabijanie i grzebanie chorych bydląt, a ce 
lem dopilnowania tych rozporządzeń udał się po 
mocnik gubernatora jenerał Jaśkiewicz w towa 
rzystwie weterynarzy rządowych w dotknięte za 
razą okolice. Ludność z początku zachowywała 
się spokojnie, później jednak podniosły się głosy, 
że szkoda zabijać tyle bydła. Wkrótce zebrał się 
tłum ludu i zajął groźną postawę wobec wetery 
narzy, którzy musieli się usunąć. Jenerał Jaśkie 
wicz ściągnął oddział wojska, a sam usiłowa 
przemową z okna swego mieszkania uspokoić tłu 
my. Na to odpowiedziano mu gradem kamieni. 
Wojsko dało ognia w tłum, który się rozbiegł. Na 
placu pozostało do 50 zabitych i rannych. Wzhu 
rżenie w całym kraju ogromne. Wypadki te wy 
warły tu głębokie wrażenie.

Belgrad 10 września. W łonie gabinetu po 
wstały różnice zdań, odnoszące się głównie do 
nowej ustawy wojskowej i do wielu kwestyj eko 
nomicznych. Różnice te mogą dać powód do czę 
ściowego przesilenia ministeryalnego, które jednak 
prawdopodobnie nastąpi dopiero podczas sesyi 
skupczyny.

Telegram y biura koresp
U  i e d e ń  10 września. Minister wojny Bauer, 

szef jeneralnego sztabu Beck i jeneralny inspektor 
piechoty Koenig wyjechali dzisiaj na manewry 
do Galgoczu

W iedeń 10 września. Wiener Ztg  ogłasza, 
że Cesarz nadał złoty krzyż zasługi z koroną ko­
misarzowi powiatowemu Józefowi S t u d z i ń s k i e  
mu  w Lisku, z powoda przeniesienia go w stan 
spoczynku.

Buda«Peszt 10 września. Wskutek mylnego 
ustawienia zwrotnicy wykoleił się pod Rakos po­
ciąg pospieszny, idący z Bukaresztu. Nikt z po 
dróżnych nie został ranny, ani też żaden wagon 
nie został uszkodzony. Pociąg opóźnił się o kwa 
drans.

Gtalgocz 10 września. Wczoraj odbyło się 
śniadanie dworskie, na które zaproszeni zostali 
Szapary, S ogyenyi i Fejervary. Następnie mia 
Szapary dłuższą audyencyę prywatną u Cesarza

Gralgocz 10 września. Na wczorajszym obie 
dzie dworskim byli między innymi ministrowie 
Szapary, Szoegyenyi i Fejervary, dalej biskupi 
Baltik i Boltizar oraz reprezentanci władz miej 
scowych.

b i a l g o c z  10 września. Oświetlenie miasta po­
wiodło się wybornie. Na ulicach widniało wiele 
transparentów ze stosownemi napisami. Po obie- 
dzie dworskim odbył Cesarz cercie, a po południu 
zajmował się sprawami państwa.

Berlin 10 września. W korespondencyi z Mo­
nachium podnosi Nordd. Allg. Ztg  wspaniały prze 
bieg przeglądu obu bawarskich korpusów armii, 
który dowiódł, że armie południowo- i północno 
niemieckie stoją na równym stopniu rozwoju. — 
Wspomniany dziennik pisze da le j: Tylko jasna 
świadomość potrzeb Niemiec i silna wola zgodne 
go działania dla dobra wspólnej ojczyzny są 
w stanie umożebnić nawiązanie takich węzłów 
przyjaźni, jakie właśnie teraz zaznaczają się w o 
8obistym stosunku, łączącym księcia rejenta z ce 
sarzem Wilhelmem. Wobec tak faktycznego do­
wodu jedności Niemiec znikająco drobiazgowemi 
wydają się waśnie dziennikarskie o szczegóły sto 
8unkn między południowemi a północnemi Niem 
cami.

Monachium 10 września. Cesarz Wilhelm, 
książę rejent i książę Ludwik udali się na mane­
wry obu korpusów bawarskich, zkąd powrócili o 
godzinie 2 minut 15 Następnie odbył się obiad 
familijny.

M onachium 10 września. We wczorajszym 
obiedzie galowym wzięli udział, oprócz Cesarza 
Wilhelma i księcia rejenta, wszyscy niemal ksią­
żęta, księżne i księżniczki, księżna Genuy, Ca 
privi i poseł włoski. Cesarz przepijał do kilku 
osób.

Monachium 10 września. Parada wojsk od 
była się świetnie. Cesarz Wilhelm i książę rejent 
w chwili przybycia na pole parady powitani zo­
stali okrzykami hurra! przez wojska, i głośnemi 
okrzykam i, jakie na ich cześć wznosiła zgroma­
dzona publiczność. Podczas parady zaprezentował 
cesarz Wilhelm księciu rejentowi swój pierwszy 
pułk ułanów.

Paryż 10 września. W Mont sous Vaudrey 
umarł wskutek zapalenia płuc Juliusz Grćvy, były 
prezydent rzeczypospolitej francuskiej.

Malines 10 września. Na posiedzeniach po­
szczególnych sekcyj kongresu katolików oświad­
czali się mówcy stanowczo przeciw socyalizmowi, 
jrzemawiali zaś za ustawodawstwem w celu da­

nia opieki stanowi robotniczemu.
F loreneya 10 września. Były minister Ubal- 

dino Peruzzi umarł.
M edyolan 10 września. Liczni robotnicy 

mniejszych zakładów przemysłowych powrócili 
wczoraj do roboty. Wielkie fabryki pozostały zam­
knięte. Na wczorajszem zgromadzeniu, w którem 

brało udział do 2500 strejkujących, uchwalono 
w taj nem głosowaniu dalsze utrzymanie bezrobo­
cia. W sobotę odbędzie się znów zgromadzenie.

W enecya 10 września Postanowiono nie wy­
dawać buletynów o stanie zdrowia królowej ru­
muńskiej. Dwór będzie zarządzał ich ogłaszanie 
w miarę potrzeby.

Kir*  pieniędzy i papia^ćw  publicznych.
IRiriłtew w  10 września.

Waluty
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
B arki niemieckie
*0 to frankówka ważna . . . , • 
Rubel srebrny obrączkowy . . • •

Obligi.
" l  100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 
^ •p ó ln a  państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne . 
*(/i gal Oblig, propinaoyjne 26-Ietnie 
" ^ g a l ic y js k a  pożyczka krajowa . .

5 % oblig. komun. gai. Banku kraj owego 
* \  listy likw. Kr. Pol. za 100 r im. w. 

opróa* kup. bież. w rublach i kop.

Listy zastawne i divine.
100 fi. Sm. w a r t opróei kuponu bież.

O K*1- B łnkn  krajowego . . .
|  „ Tow. kr. z. we Lw, nieokr.

41 let.
Ail',, » ■ n u  <i let.

/fi !» •  n m <%
® /, „ Banku hipot. we Lw. prem.
JJJ .  .  .  .  niepr.

•'/,* Żaki, kred. siea. w iTrak. 3« m .
!

P»»c.

123 
57 8F 

9 30 
1 35

90 -  
103 7
91 80 

103
98 30 

100 80

96 -

98 -  
9? -  
95 -  
95 -
99 ^0 

108 50 
100 50
98 3 ’ 

100 -

125
57 fb  

9 4
1 45

91
1C5
92 £0 

105
99 -  

101 bi

99
98 
96

100 
109 26 
101 25
99 -  

IGI 25

W i e d e ń  9 września. 

Obligi długu państw a
47 ,, 7, Kenta paDierowa . . 
4% , •/, .  srebrna . . .

hukiity »gr«RlazM« i p«B*«y fccpsjt I tprztfajp
w* B9jfc«rsv9t*bfiz«ffl vinskftgi!.

6 '/„ Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w  likw id . 

5'/« L isty dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie ta likw id . 

5*/, L isty zast. Tow. kred. siew. 
Król Polab. a r 1869 Lit. A. 
t a  100 rubli im wart. o p ró o  
kuponu bieś. w m H . i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe 
próoc kuponu bieżąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i proem 

w Krakowie . po WQ

Loty.
Miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

:  ;
Bazylika B uda-Pasźi . . ”

PJ»o» Mdtjs

59 - 62 -

53 - 65

99 — ICO 50

I
I

I
 

1 
•«*■«**<«

75 C"

208 -  
238 -  
305 -

22 -  
28 -  
17 7f 
12 — 
12 50 
6 70

22 75 
30 -  
18 20
12 5C
13 50 
7 2'-

90 65 
SO 50

90 8 
90 70

Wybuchła tutaj zmo-Palerm o 10 września, 
wa dorożkarzy.

Newcastle 10 września. Kongres związków 
gwarectw uchwalił, iż wszystkie gwarectwo mają 
przyjąć 8 godzin pracy za normalny dzień robo­
czy, jeżeli większość członków w tajnem głoso­
wania nie zaprotestuje przeciw temu.

Haga 10 września. Kongres rolniczy uchwalił 
wnioski w sprawie ochrony zwierząt pożytecznych, 
dalej wnioski przeciw fałszowaniu a tykułów ży 
wnośei oraz wnioski, dotyczące stacyj rolniczych, 
mających na cela zwalczanie fałszowania środków 
nawozowych.

K r a g u j e w a c z  10 września. W zgromadzeniu 
duchowieństwa wzięło udział 120 członków libe­
ralnego stronnictwa, 110 radykalnych i 80 postę­
powców. Wstrzymywano się od wszelkiej dyskusyi 
politycznej; myśl ułożenia statutu, według którego 
duchowieństwo nadal ma się wstrzymywać od 
działalności politycznej, doznała nawet z wielu 
stron poparcia.

K onstantynopol 10 września. Ścisły nad­
zór, rozciągnięty nad Kiamilem baszą, trwa bez 
przerwy. Komisyi, w której skład wchodzą mini­
ster sprawiedliwości Riza basza, szambelan Rag- 
hib bej i szeik Abulhude, poruczono przesłuchanie 
Kiamila baszy.

B i a d e s i a n e .
A rtykuły  w d zia le  tym  nie pochodzą od R ed a k cji).

Powróciłam.
St. Heumann,  nauczyc ie lka  śpiewu.

Ul. Ś. Anny, Nr 11, II. piętro.
(25 50 2-3)

W y l e c z e n i e  b ł ę d n i c y  można daleko ła ­
tw iej osiągnąć  przez k u ch n ię , tj. s ta ran n ie  dobraną  
dyetę, aniżeli zazw yczaj się m niem a. W praw dzie do 
tychczas najw iększa trudność d la  racyonalnego  odży ­
w ienia okazała  się w b raku  ape ty tu , w łaściw em u w tem 
cierpieniu, k tó ry  często w zm agał się aż do o b rzydze­
nia przeciw  w szelkim  pożyw nym  potraw om , jak  m ięso, 
mleko, ja ja  itp . N ie byłoby je d n a k  rzeczą w skazaną 
zm uszać się do spożyw ania potraw , choćby najlepiej 
przyrządzonych , poniew aż osłab iony  żo łądek  n ie w y­
dziela w cale po trzebnych  do traw ien ia  soków. C ho­
rem u trzeb a  w tedy d a ć , o ile m o żn a , zgęszczonego, 
a  jednak  łatw o rozpuszczalnego pożyw ienia , ja k o  t a ­
kie zaś najodpow iedniejszym  i najlepszym  je s t  pepton 
m ięsny K em m ericha. (491)

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grśb Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających 
we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col 
legium novum ) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w C ollegium  physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otw arty w każdą 
niedzie ę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej W stęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R S A  T E Ł E G R A F 1 C Z I E .  

W i e d e ń  10 września. 2 godzina 30 min. po poł.

g  papier opod.
srebrna „

£  4 '/, słota . . .  
§ 5% pap. nieop 

Akcye Ban. Aus.-W. 
„ kredytowe

Londyn ................
N apo leony .............
D.ikaty.................
M ark :......................

•/, Renta węg. pap. 
V. „ „ złota

Losy prem. węg. . 
Losy tureckie

l e r l ł n  10 września.

lir. ct. str. ct.
90 80 Anglob&nki . . . .  

U n io n y ...................
153 50

90 F5 228 —
110 30 Bankvereiny . . . .  

Akoye Landerbank.
1 9 -

101 95 200 75
l fOl  

279 75
„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

2C6 25

117 10 „ „ ozerniow 238 EO
9 ?(l „ „ połudn. 01 63
5 67 ya E lbethale. . . . . _ .  __

57 50 Nordbahny . . . . 2730
100 6 ) Staatsbahny . . . 28 i 62
103 30 A lp ia y ................... 85 3 »

— — Akcye tytoniowe 
Rublo ................

łabe.

l .r 8 75
31 70 

g ie łd y : i
125 25

Banknoty au e tr .. . 
K rótki Wiedeń . 
Banknoty roe . .  

7. L isty zaet. pola

173 80 
173 55 
217 95 

67 75

4 '/, L isty likw. poL I 6 > 50 
Ako. koL Kar. Lud, j 89 JO 

„ austr. kred. .1151 37 
Ultimo Ruble . . .  2?4 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukow eki.

4 •/, Renta z ł o t a ...........................
5*/, „ papier, nieopodatkow
3 •/, Losy c roku 1854 po 250 m. k.
V I, „ „ 1860 „ 500 tir .
4 '/. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa 
y / t  „ „ złota . . . .
4 'A 7» Obi po i. kol. węg. (za Ostb.)

Obligaeye galicyjskie.
*■*/, Galicyjskie indem. 10*/, podat. 
4 7 ,7 , Galio. poż. kraj. z r. 1883 
4 V / ,  „ „ „ z r .  1884
47, gal Obligaeye propinaoyjue

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oosterr. Landerbank . 2 +  ,
Auatr.-węg. Bank , , 600 „
Unionbank . . . .  200 „
V erkehrsbank ogólny . 140 .
W iedeński Bankvorein . 100 ,

Akcye kolei.
AliOld-Fiuin. . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050

P»«es
159 85 
101 9“ 
134 75 
136 75 
147 — 
179 75

110 i5  
102 I 
13- 5 
137 5 
148 -  
180 5C

100 10100 9
103 10 
112

104 -  

91 75

152 80 
277 7f 
|327 5f 
199 90 
10T9 

227 50 
1£6 -  
108 £0

200 50 
2729

103 3f 
153

105 -  

92 25

153 2 
278 if 
328 
200 EO 

1013 
228 -  
157 -  
109 -

01 EC 
2737

Gal. Karola Ludwika . 210 zh . 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . , 200 
Staats-Eisenb.-G esell. .  200 
Sfldbahn (Lombardy) . 200 
W ęg gal. Lupkowsk a . 200 „

„ N ord-O st. . . 200 „

47.
4%
37,
6%
4'/«
5V.
4V.
4'/.
4'/,
4%
6%
57.
4V,
47.
47,

L isty zastawne.
Boden-Credit Allg. złotem pł. 
7- - papier. 501.

„ i. ‘ Prem. 
Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
Gal.Tow. kred. zi»m. nieokr

" n 7» n
u n a 56-letn.

^ . L n k - k r i s l ;
„ „ hipot. prem.

, „ t  „ „ 40-letn.
/, Bank austr.-węgierski w. a

g n ę
W ęg. Banku hipot. prem. .

P rioryte ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gai. Kar. Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław  300 „ „
K oszyc. Od erb. 1889 200 złr. 67.

Plsos
205 -  
172 
236 — 
199 50 
284 25 
101 25 
198 £0 
196 50

115 -  
100 40 
109 25

97 50

94 75 
96 25 
99 40
98 50 

108 7f
100 50
101 -

99 3 
114 -

100 -  

99 -  
95 -  
94 60

*Sd*lS
205 7S 
173 6 
237 
200 60 
281 75 
101 7 
199 50 
196 7

116
101
110

98

95 2f 
95 75 

100 -

98 75 
109 26
100 75
101 50
99 80 

114 30

„ meopd. „ „ 
Siedmiogrodz. I. . 200 „
Staatseisenbahn . 500 fr. 
8fidbahn (Lombardy) 500 

„ „ zlot. 200 złr
W ęg. gal. Łupków. 200 „ 

„ „ „ U. Em. 200 „
„ N ordoet.. . . 800 „ 
„ „ złotem 20 ' „

Losy.
5 ‘/, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe W iedeńskie . „

„ W ęgierskie . „
„ Tureckie . . fr. 

Budowy bazyl. Buda-Peszt zfa
K re d y to w e ..................... ......
In s b ru k u ...............................„
K rak o w sk ie ..........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyżą austryaok. „

„ „ w ęgierskie „
R u d o l f a ............................... *
S a lz b u rsk ie .....................
8t  G e n o i s .....................
Stanisławowskie . . . *

ICO 7Cl lio _ | 
95 5 
95 - I

W aluty.

Dukaty ważne 
90-fraokówki

puc.

• 47. 81 7 82 5
Sfiy 89 30 90 50

£% 192 _ 193 _

67.
145 _ 145 75
11/ 75 118 6'

» 100 — 100 7

c
H

100
—

100 8C

100 120 2e 120 75
100 153 50 1E4 5<
100 140 — 140 5f
400 31 40 31 8C

. 5 6 60 6 75
100 185 — 186
20 23 26 23 76
20 22 30 22 6'
40 54 55 —
10 17 3n 17 85
5 11 25 11 7f

10 9» — 20 6
20 24 75 26 —
42 60 — 62 -
20 27 50 29 <y

6 66 5 E8
. . 1 9 31 9 32

Imperyały ro s y jsk ie .....................
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  9 września.

A kcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, L isty  Banku hipot. niepr.

’ ” :  prem' 
4% 7) Śanku Irraj. galic. 5i-letn. 
47. Listy zast. Tow. kred. ziems.
47. „ „ „ „ 41-letn.
47, „ » „ „ 62-letn.
47. „ „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4 7 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

pUoą

11 68 
57 f 6 

124 25

9 września.

57, Listy zastawne ser. 1 .

47. » likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I
» » „ „ m
n » „ .  IV

302 —
100 50 
108 60
98 46
98 V
97 -  
95 -
99 30 
94 70

104 10
101 -

98 20

11 73 
57 60 

124 75

305 -  
101 20 
109 30 
99 10 
99 10 
97 70 
95 70 

100 —  

95 40 
104 80 
101 70 

18 90

«k kop. rnb.kop*

100 8 )
ICO 35 
97 60

  101 50
 jJOO 25
 100 -

I

00 w Krakowie, Ryaek 1. SO.
Z l a t i i i a  z  p r i w l n y l  e t k a t a o z i i a  s i ;  i | .  

w r a t a ą  p e a z t ę  f e w  i e i h z t i l s  p r i w i z y l ,  ^ S B B
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CZAS z Piątku 11 Września 1891.

Prof. Dr RYDEL
mieszka obecnie (2059-1-6)

p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j  
l i .  2 0 ,  11 p i ę t r o .

K SIĘG A R N IA

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
w HHA H OW IK .

o trzym  ł i  na  sk ład  g łów ny :

ŻYWOT Św. JANA KANTEGO
w 500-letnią rocznicę J e ,  o u odzin, z francusk ie­
go  o ryg inału  p. Benoit przełoży ł i uzu p ełn ił

X .  D r  J u l i a n  B u k o w s k i .
C ena egzem plarza  « 0  c t. ,  w  ozdobnej opraw ie 
3 5  ct., ze złoconem i brzegam i » 0  c t (20S5 1-3

Nowo o tw arty
KONCESYONOWANY ZAKŁAD NAUKOWY

robót kobiecych
S T A N I S Ł A W Y  P E S Z K O W S K I E J .

w Krakowie, przy ul. Brackiej L. II,
rozpoczyna lekcye kroju i szycia su­

kien i bielizny, robót ozdobnych itd. 
Uczennice zamiejscowe mogą dostać 

także pomieszkanie i utrzymanie.
(2058-1-3)

F ra n c u z k i  (bonnes snperienres)
pod  korzystnem i w aruLkam i zaraz  do um iesz­
czenia — A i e m b a  z doskanatym  angielsk im . 
Nauczycielki z w yższem  w y k szta ł­
cen iem , a ity s ty c z n ą  m u zy k ą  i śpiewem . a i a u -  
c z j c i e l  i ' r a o c u i .  — W szystk ie  wym ienione 
osooy  m ają zaszczytne polecenia. (2055-1-4) 

W iadom ość w c iu r . e  nauczyo ie lsk jem
Ludmiły z Gidiinskich S k o w r o ń s k ie j

w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3,

M łoda p an n a ,
N iem ka, obeznana  z ćom ^w em i robotam i, p o szu ­
k u je  p osady  do dzieci. A d re s : Frl. Martha 
Hartu, L eh nhausen  bei Liihn in S. (2u57 1-3)

TRZY SKLEPY
ra zem  lub p o jed y n czo

są do wynajęcia każdego czasu,
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w  A d m i n i ­
s t r a c j i  t ś r a n d  h o t e l u .  (2099-1-3)

P o szu k u ję  w iekszej ilości

ZIEMNIAKÓW STOŁOWYCH
w drodze  d staviy , dobrze  to r to m  nych. l i  aro 1 
Bittner w Gliw icach (Glei«vitz U. 8 .) (2056-1 4)

Jeżeli potrzebują ogłaszać w dzien­
nikach krajowych lut) zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej
przez (2101-1-)

C e n tra ln e  Bioro o g ło sz e ń
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  1. I I ,

A V I S O .
Auf das in Nxo 200 dieses Blattes 

vom 3-ten August 1891 verlautbarte 
Aviso wegen Lieferung des Reg.e- 
Bedarfes an Roggen und Hafer fur 
die Stat.onen Przemyśl, Jaroslau und 
Rzeszów wird aufmerksam gemaeht.

Die naheren Bedingnisse hónnen bei 
der k. u. k. Intendauz des 10. Corps 
zu Przemyśl, sowie bei den k. und k. 
M ilttar-Verpllegs - Magazinen in Prze­
myśl, Jarosiau und Rzeszów bis 21. 
.September 1891, taghch zwischen 10 
und 12 U hr Vormittags eingesehen 
werdeu. (1982 2-2)

Mtare, czyste

W I N A  U Ę O I E R S K I E
w handlu Edwarda Fuchsa

w Krakowie. (1988-2-)

W ł o d z i m i e r z  € .  A n g e l a s
(dawniej F. B runo H ahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
p o le c a :

Pończochy damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toa letow e, parfomerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t . d.;

S z n u r ó w k i  w y s o k i e  o dobrym 
kroju od 1 6 0  złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (864 23 ) 
Croquet, wolanty i siatki na m otyle.

A d Nro 5344 von 1891.

A viso .
Bei der am 22. September 1. J. 

stattfindenden Eink tufs - Yerhaudlung 
werden auch Antrage auf Lieferong 
von Weizenfrucht entgegengenommen 
u. zw. kónnen offerirt werden:

I. fiir das Militar-Yerpflegs Ma- 
gazin iii P r z e m y ś l  statt:
19,600 q Roggen:

9800 Meterzentner Weizen und 
9800 „ Roggen;

II. fiir das Militar-Verpflegs-Ma- 
gazin in J a r o s l a u  s tatt:
14,100 q Roggen:

7050 Meterzentner Weizen und 
7050 „ Roggen;

III .  fiir das Militar-Verpflegs-Ma- 
gazin in R z e s z ó w  statt:
7300 q Roggen :

3650 Meterzentner Weizen und 
3650 „ Roggen

Alle iibrigen Bedingungen des Aviso 
vom 25. August 1891 Nr. 5344 blei- 
ben hingemiiss aufrecht; die Ab‘tel- 
lung des Weizens hat m t der Hii'fte 
des fiir Roggen angegebenen (^uantums 
zu erfolgen. (1983-3-3)

P r z e m y ś l ,  am 28 August 1891. 
V o n  d e r  k .  u n d  k .  I n t e n d a n z  

d e s  IO. C o r p s .

F o t  o  g r a  f i c z n e
s tu d ja  z m oileli*

L iczne k s i ą k i  n iem ieck ie , fran cu sk ie , angiel- 
s k ’e. W iele nowości. K atalog i franc, i an g ie lsk ie  
10 c P rzesy łk i n a  p róbę  dow olne. A .  M l e c u -  
a i m n n ,  U n n . t v e r l a i t ,  t n n i t e r i l a m  w H o ­
lan d ii . P u rto  od  lii  ów 10 ct. (1967-5-45)

25fr. 5 - 1 0 codziennego 
pew nego za­

ro b k u  bez k a p ita łu  i ry z y k a  — podajem y 
każdem u, k to  chce się zajęć sp rzedażą  p ra ­
wnie dozw olonych lo s ó w .  — O f r ty  pod 
„Lose** przy jm uje  B i u r o  o g łoszeń  J .  
Bttnaeberir w W iedniu, L, Kumpf- 
gasse  b r .  7, T elefon 4022. (1968 4-iO)

Owoce Molowe.
Zarząd ogrodu majątku węg. posła do 

Rady państwa G edeona v. R o h o n czy  
wysyła do połowy października

cukrowe

Maszyna parowa
w  b a r d z o  t i o b r y u i  s t a n i e
leżąca, ze stawidłem działającem na­
przód i w ty ł ,  ustawiona na mocnej 
ramie z trawersów, o sile około 15 
koni, nadająca się do celów górni­
czych, jest z powodu scentra.izowania 

ruchu tanio do sprzedania. 
Bliższe wiadomości w Z a r z ą d z i e  
b r o n  a r  u  w O k o c i m i e .  (2010 3 3)

P rz e d  zniesieniem  w olnego p o rtu  w T ryeście, 
dow ieziony  n a jlep szy  francuski

k o n ia k
słynnej m ark i M erm illod de B ouzy trzy  korony, 
ro zsy ła  podpisany  w o ry g inalnych  sk izy n k ach  
12 b u te lek  po 3|, l itra  z o ck n iem  i op ła tn ie  do 
w szystk ich  stacy j ko lej. A u s tiy i-W ę g ie r  za  g o ­
tó w k ę  lub zaliczkę  ty lk o  25 złr. Na próbę
p e cz tę  3 tak ie  b u te lk i w koszu  6 złr. 60 ct. lub! 
4 litr. b a ry łk a  9 z łr. 80 c t. (1855-8 1 0 ;1

f .  Bnailio Junr. w Tryeście.

melony
koszyk zawierający od 4—5 sztuk 1 złr. 
20 cent. =  około 2 marek, opłatnie za 

zaliczką pocztową;
| V  winogrona stołowe ~ V 8
koszyk zawierający brutto 5 kgr. 2 złr. 
40 cent =  około 4 marek, opłatnie za 
zaliczką pocztową.

A d r e s  z a m ó w i e ń :  
n a  m e l o n y : Rohonczy Gedeon, TOrók- 

Becse (Ungarn); 
n a  w i n o g r o n a :  Rohonczy Gedeon, 

Kecskemet (Ungarn). (2071-6 6)

OOWANIitSK
czyli płyn desinfekcyjny,

środek  służęcy  do na tychm iastow ego  usunięcia 
w szelkiej w oni c u ch n ę ce j, a  zarazem  do desin- 
fekcyj lokali za tru ty ch  zarodkam i chorób zarażli 
» y e n , ja k o  to :  ty fu s , d y fte -y a , b ieg u n k a  i t. d.

Sposób użycia: “
lew a się  tym  p ły n e m ; chcęc desin fekcyę  p rz e ­
prow adzić w zam kniętych  lo k a la c h , należy  ten  

p łyn  ro zp ry sk ać  za  pom ocę k rop id ła  
B ieliznę , obrazy  lub m eble należy  zm yć tym  

płynem . — Cena b u te lk i litrow ej 13 cnt.
W yrób i sk ład  w ap tece  Honst. W iszniew­

skiego w Hrukowie, — do nabycia  rów nież 
w innych  ap tekach . (1531-12

Q l / n i l s i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O I\U ll\l z d r o w i e ,  j ak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunęć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h a i o n a j u ż  
k s i ę ż k a  illuatrow ana:

Dra Retauaoc h r o n a  w ł a s n a .
Cena w ydania  p o lsk ieg o : 1 złr.

C ena w ydania  n iem iec k ie g o : 2 złr. 
T ysięce  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuracy i 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłan iem  franco na 
leż y to śc i, o trzym a się k siążk ę  w k o p e r ­
c i e  franco przez  M agazyn W ydaw nictw a 
R . F . B ierey  w L ipsku  V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  N eum ark t 34 .

W  K r a k o w i e  do nabycia  w księgarn i 
j .  H .  H i m m e l b l a s a .  [1626 7 j

ize
w świecie!

k i t

w Wiedniu
( f a b r y k a  z a ł o ż o n a  1 8 3 5  r . )

To c z e r i i l d ł o  b e i  o l e j u  w i -  
t r y o l e j o w e g o  nadaje ł a t w o  
c i e m n o t  r w a ł y  p o ł y i k  i u-
trzymuje tr w a le  sk ó r ę .

W  W szędzie  do n a b y c ia  !
[1116 13-52]

S M A I S V A S
s ta re  i now e sp rzed a je  najtan ie j (1966 101 )

U1L VKI1IR, WI#*, I., Salxthorgau# 4

WIEDEŃSKA AKADEMIA HANDLOWA
/ . ,  A ka d em ies tra sse  K r . /  2.

Wpis na jednoroczny

k u r s  i l l a  a b i t u r i e n t ó w
gimnnzynlnych I m kót realnych na rok  szko lny  1891/92 odbedzie  sie  1 i 3 paź. 
dzlernika w kancelary i d y rekcy i akadem ii. K urs rozpoczyna się  3 październ ika  b. r. a  
ko ń czy  się dnia 15 lipca 1892 r. N ależytość w pisu 3 złr., za ko leg ia  w to  aześćrizieaiąt 
złr. p łatne  naprzód  w |ó łro c z n y ih  sp łatach .

D o p rzy jęcia  na  zw yczajnego słuchacza nadaje  się  k ażdy  k a n d y d a t, k tó ry  w ykazać 
się  m oże świadectwem dojrzałości z gim nazjum  lub szkoły rea lne j.  N ad­
zw yczajni słuchacze m uszą m ieć p rzynajm niej 17 la t  i k tó rzy  szk o ły  średn ie  zupełnie uk o ń  
czyli. N adzw yczajni słuchacze będ ę  ty lk o  przypuszczen i, o ile  i. iejsce  zezw oli. W pis tychże  
odbędzie  się d n ia  3 październ ika.

B liższej w iadom ości zasięgnąć  m ożna z p rogram u za ro k  1891, k tó ry  dostać  m ożna 
u p o rty e ra  akadem ii.

W i e d e ń ,  w sierpniu  1891 r. (2012-13)
Radca rządowy D r .  R .  S o n i l d o r f e r ,

d y re k to r  ak ad em ii.

K. wśrtemb. akademia gospod. rolnicza w Hohenheim.
Półrocze zim ow e rozpocznie się w czw artek  d. 15 października to. r. P ro sp ek t i sp s 

odczytów  z p ia te m  g o sp odarstw a w ie jsk iego  ozsy ła  podpisana d y rek ey a  n a  żądanie  darm o. 
H ohenheim , w w rześniu 1891 roku

U. Byrekcya akadem ii
(1712-2-2; Tossler.

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
H u r i  ab itu ry en tó w .

Jednorocz-ny kup ieck i k u rs d la m aturzystów  z gim nazyów  i szk ó ł re a ln y ch , k tó rzy  
pośw ięcają  się  zupełn ie  zaw odow i hai dlowem u lub rów nocześnie ze studyam i u iw ersytec- 
k iem i, chcą tak że  zyskać w iadom ości handlow e. — Szczegółow ych p rospek tów  udziela

Byrekcya Akademii przeuijsłowo - handlow ej w Dracui
[1497-3 6] A . E . V . S ch m id .

ASTMY I KATARY
leczą się  przez u ż y ie  R urek  i prosxku ta k  zw anych

P U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNO SC —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I K  

W P a ry ż u : sprzeda/, hurtow a J .  E ^ p ic ,  u l .  S t - L .a z a r e ,  2 0  ; we Lwowie : w  aptekach 
P P . M i k o l a s c h a ,  R u c k e r a  i W e w i o i  sk te g ^ o  ; w K rak o w ie : w  ap tek ich  PP. W i s z n i e w s k i e g o  i R e d y k a .  

W ym aage poapisn juk obok na każdej n:r< e. — Medal zloty na u iav\ie J 888 i na Wyntawie I ow sztchnej 1889 r. 
N ajw yższe nagrody ja t.ie  otrzym niy specyfiki lekarskie prz ciw A stm ie. (Klnsa 45).

(1731-3-1

liMydloKrólewskią 
i Thridace

-w-

Mydło
Teloutine

i«e*

N IEPORÓW N AN IE W YŻSZE NAD W SZ EL K IE  IN N E MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez utycie od pól wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powlooe ciała

BIAŁOŚCI, JEDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby ‘Perfumeryjne domu

s
;*£ Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu.
X
^  Oosuć mołna w głównych miastac*. całego świata

i  UNIKAĆ FAŁSZERSTW

(łtwriTsmaa

Składy nasze:
W  W ied n iu , w Krako i-in'iiina
w ie, ul. G rodzka  1. 3 
w P rzem yślu , we L » o  
w ie , w C ze.n iow cacli, 
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo 
Wie, w Pilżuie, w T ar 
now ie, w Jarosław iu , 

i Stanisław ow ie

HWDErMtN-l

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d z k a , 1. 9. I p.

(2 .01  6 8)
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T y lk o  pravidziw ę szlach etn e kam ienie
w  o p r a w i e :

GR A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp
CZESKA A JEN CYA  (1867-48

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26

Misya a p osto lsk a
do pokuty i powstania z grzechów prowadząca

przez

X. K. F A B I A N I E G O
w yszła w 3 tom ach- Część 1 zawiera WA- 
HHI O P n u i r C l K .  C ena 1 złr. 50  cnt. 
Część 1 1  zawiera I I A I I H I  z CHIBA 14 . ł -  
V .A %  B 0 8 H 1 C H ,  o HOWllKOSCTAI-'H 
7 . V ( 1 A  C H H K i i Ł l A Ń i H I K G O .  Cena 
■ złr. 50 cnt. i część 1 1 1  zawiera W A 1/I41  
z P H K K H  V 1 K JSK1CH Artykułów k a ­
techizmu an 1 *yu u a r .  ki ego. C ena 1 złr.

NA K ŁA D  K SIĘG A R  I K A T O L IC K IE J

Dr. Wład. Miłkowskiogo
w  K r a k o w i e .  (2081-1-6)

Sklepy do wynajęcia
przy ulicy Starowiślnej, w domu pod 
Nr. 1 , naprzeciwko nowej poczty. — 
Bliższa wiadomo ć w Banku galicyj­
skim dla handlu i przemysłu. (2043-3 3)

K 1 * •  * 1  * 1  1 1 W  I a  2 ł ł  l s l e t n j*- św ieżo■  H B V  CH gprow ad /.ona, za­
raz  do um ieszczenia. 2090-3 4)

AG EN CE IN 1E R N A T I0N A LE
Ninie de SIK O R SK A , C racovie,

Hotel de Saxe.

Najlepsze grzybki r ,8; ; ' r P L ™
80 cnt. do 2 z łr. 20 cnt. za  kilo . (1731-9 10)

N a i n u e l  I . e d e r e r ,  
W e u m a r k ,  B i i h m e r w a l d .

Wody mineralne i naturalne.

A d m in istracya: w Paryżu, Boul. M ontm artre 8.
u n i W D i i  - k R l l i l i K .  C horoby lymfa- 

ty c z n e , o rganów  traw ie n ia , za to ry , w ątroby  
i śledziony, kam ien ia  i t. d.

H O P I T A I i .  C horoby organów  traw ien ia , 
ociężałość  żo łąd k a, b rak  a p e ty tu , upośledzo 
ne traw ien ie , boleści żołądka.

C K 1 .H H T 1 W H . C horoby krzyża , pęcherza, 
żw iru  w moczu, podagry , cukrzycy  (dfabetis), 
w ydzielania  b ia łk a  w moczu. [753-14-20] 

H i l  T K i U V K .  C horoby krzyża, pęche 
r z a ,  żw iru w m oczu, cukrzycy  i białka.

Ż ą d a r  n n l e a y ,  ra b y  n a i w l s k o  ź r ó -  
d l a  i B a J i l o w a i o  a l ę  n a  k a p s l a c h .

D ostać  m ożn i w K rakow ie w ap t. W. R e­
d y k a  i K o n st. AA iszniew skiego oraz u S. Fein- 
tu c h a , J .  W en tz la , W . G oldw assera i Jó ze fa  
G o ldw assera ; w T arnow ie u p. N. T raum .

t e
-ó S  6 ^ C

versendet auf Wunsch gratis u franco die 
K-K-HOF- UNIFORM tR UN GS ■ANS TALT- 
M O R I T Z  T I L L E R  &  C ?  

WIEN,  W. Siiftskaserne.

<N
CO

W  HTH l i  VIIvm środkiem  p rzeciw  gośćcow i 
• M  J K iJ I L P  i reum atyzm ow i jest s ły rn e  ju ż  w 
św iecie H sem a to i, poniew aż zeb ran ia  się  kw asu 
m oczowego, k tó re  są  je d y n ą  i w yłączną p rzy czy ­

n ą  ty  h chorób, usuw a z c ia ła  chorej osoby.

lO O  z lr . za p e w n ia  Nie
jeże li H aem aton n ie napraw i zdrow ia. T o  le k a r ­
stw o uzdrow iło  n a jp rzód  a p te k  rza  p. H artzem a 
w A m sterdam ie z c ężkit go  zasta rza łego  reum a­
tyzm u zupełnie. N iezliczone podziękow  n ia  p ó ­
źniejszych w yleczonych tud zież  m eda 'e , jak ie ic i 
to  lekarstw o na h ig ienicznych w ystaw ach , ja k  
w P aryżu , G andaw ie i t. d odznaczone zostało, 
są  do przejrzen ia. Po ■ \ żacy ap tek arz  w ysyła  
lekarstw o w prost do A u s tr j i  W ig ie r  za o trzy ­
m aniem  należytośoi p rz  kazein | ocztow ym . Cała 
flaszka ko sz tu je  «  a ł r . ,  i ół ti ,szki S  3 5  z ł r .

(2 15

OBWIESZCZENIE.
Dnia 17  w rześn iu  1§91  r. 

i n astęp n y ch  odbędz e się d ru ­
gi główuy jarm ark  na bonio, odzna­
czający się doborem to n i poprawnej 
r a s y ,  co do publ cznej wiadomości 
podaje się (2009)

Z M agistratu m ias ta  
Ta r n ó w,  dnia 5 września 1891 r.

B urm istrz

R o o l n n ć ń  * o w Y ś w i a t  zwana, róg 
n C C tlllU h O  u j. Zwierzynieckiej i Stra­
szewskiego Nr. 16, naprzeciw plant, po 
lewej stronie, z dnżyni ogrodem, dająca 
się na kilka parcel podzielić, jest zaraz 
do sprzedania. — Wiadomość w h a n d l u  
b ł a w a t n y m  Józefa Neuwerta i Syna 
w K r a k o w i e ,  Sukiennice 1. (2078-3-3)

DACHÓWKI FALCOWANE
żłobione pa ten tow ane szw a jcarsk ie .

D achów ki te  łączą  w sobie w szystk ie  strony  
dodatn ie  w yrobów  teg o  ro d z a ju ; a m ianow icie: 
lekkością  p rzew yższa ją  w szystk ie  do ty ch czas 
znane, pow i rzchnię  m ają p ięk n ą  i g ła d k ą , k o ­
lor m iły d la  oka, n a  w szelkie  zm iany pow ietrza, 
a szczególnie na  m róz i śn ieg  w y trw a łe ; pochy- 
łość dachu  o l k ą ta  25° począw szy w ystarcza, 
d latego też  budynki sta re  k ry te  g ą tem  lub słom ą, 
m ogą być bez zm iany kon stru k cy i w iązan ia  tą  
dachów ką p o k ry te .

Zw ażyw szy jed n ak  znacznie n iższą prem ię a- 
seku racy jn ą  p rzy  budynkach  k ry ty ch  dachów ką 
w porów naniu  z pokryciem  gątem  i słom ą, dalej 
ab so lu tną  pew ność od ognia, trw ałość  praw ie w ie­
czną, to  p o kryc ie  dachów ką falcow auą w ypadnie 
tań sze  od  p o k ry c ia  naw et g ą tem  i słom ą.

Posiadam  rów nież  dachów ki cza in e  te  ow ane, 
jak  rów nież dachów ki rozm aitych form i jak o śc i 
z różnych fab ryk  krajow ych.

Posiadam  rów nież g a tu n ek  dachów ek, k tó rych  
krocie w ypada o 10•>/. tan ie j, an iżeli słom ą

Co do przew ozu dachów ek uzyskałem  znaczną 
redukcyę kolejow ą. — N a żądanie  p rzesyłam  
odw rotną pocztą  p róbki takow ych . (1742-15 25)

W iktor L u b lin er. 
Kancelarya w  Krakowie, nL Dietla Nr. 53.

W Mleczarni E. Dobrzyńskiej
D W IE ŚC IE  CENTNARÓ W  METRYCZNYCH ?

LODU
D O  O D S T Ą P I E N I A .  (1876 3-

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

OTRZYMAŁA N A  S K Ł A D  GŁÓ W NY

DZIENNIK VI. ZJAZDU
lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie, 

od 1 7 — 21 Lipca 1891 r. 
pod redakcję. Dra K azim ierza  Grabowskiego.

W dużej 4-ce str. 100.
M T  C e iŁ t  1 z ł r .  3 0  c n t .  (20 022 6 )

Wyłączny skład na  ca łą  G a l i c y  i Bukowinę
o r y g i n a l n e g o

C A R B O L I N E U M
uznanego jako najlepszy środek do im pregnow ania d rzew a, przeciw ko 

wilgoci i tw orzeniu  s ię  g rzyba  — znajduje się

w handlu W. K R Z Y S Z T O F O W I C Z A
w K r .ik o w ie .  A —B  3 7 .

P rzy  w iększem  zakupnie  cen a  zn iżo na  na  20  z ł r .  z a  100 kilogr.
Im ita c y a  C arbolineum  z łr . 14  za  °/oo k ilogr. [1963 34]

R ę k a  W K  z h i  glansow ne, duńskie i jelonkowe z fabryki J . E. ZA CH A RIA SA , l W o a l l t i ,  O i i z y ,  R r c ^ p y ,  ( j i r p i l i l d i l i y ,
1 K o r o n k i,  W s tą ż k i ,  W a c h la r z e ,  P a s k i ,  P oń czoch y , S k a r p e tk i ,  P a n to f le ,  K r a w a ty , S z e lk i ,  Chu- |  
► s te c z k i .  K o łn ie r z e ,  M ankiety , S p in k i, D j w iz k i .  Sznurki jedw abne, L a s k i ,  P a r a s o le ,  t r z e b ie n ie .  ;; 

i; S zczotk i, Szp ilk i, P erfum y, M ydła , P u d er , Głabki, L u stra . K a r ły ,  P a p ie r  lis tow y , W yroby ze skóry, ;; 
:: SZARFY DO W IEŃCÓW  ;;

ii poleca w doborowym wyborze E n g .  S m i d o w i c z  w Krakowie, Sukiennice L. 2 9 .1
R  ____ i . . ( o r c i a  o  a\C en y b a r d z o  n isk ie . Z a m ó w ie n ia  o d w ro tn ie . (2076 2-6)

Cstioakami Drukami „C*»8u“. Papier s fabryki braci Fijałkow skich w Bielsku. Rządca Diukami Józef Lakodński,


